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Rok rzadów „fschawych*, — Po dymisyi Paderewskiego, — Kompromis 

Skuiski-Witos ? — Rezultaty dotycnczascwych rządów. — Gdzie aprowi- 

zacya ? reforma rolna? Konstytucya! ustawodawstwo robotnicze ? — Dyk- 
tatura ziemiaństwa i bogatego kmiecia. — Go dail:; +! 

Tragikomedya p. Paderewskiego dobiegła To była główna sprawa dla Sejmu-konsty- 

końca. Po kilkudniowych konwulsyach gabi- | tuanty. Rok upłynął... Cóż z konstytucyą? Rząd 

net podał się do dymisyi. Kto będzie szczęśli- | wniósł raz „deklaracyę* ze „Strażą Prawa", 
_. Wym następcą — nie wiemy jeszcze, gdy pisze- | która ma mieć prawo iyiko formalnego badania 
My te słowa. Pono Skulski... ustaw Sejmu (czy zgodne są z konstytucyą) i 

Może będzie to gabinet parłamentarny, więk- | drugi zaś raz (niedawno) wniósł projekt całej 
Bzościowy? Według wiadomości dziennikar- | konstytucyj z rozszereznemi kompetencyami 
skich bowiem Skulski dobija targu z Wito- , Straży praw (merytoryczne badanie ustaw; po- 
sem, Cena większości: II izba z prawem veta | nowna uchwała Sejmu ma zapaść większością 
Mo i okrojona reforma rolna: tylko 60% grun- | dwu trzecich głosów ete.) Czas płynie, a proje- 
tów dla małorolnych... kia pogarszają się. Niedarmo enludecy sabotu- 

Tak czy inaczej podobno likwidujemy cały | ja prace komisyi konstytucyjnej! Niedarmo też 
Okres rządów, rządy Paderewskiego, rządy „fa- | endek Zamorski żąda — monarchii, 
chowe", rządy witane z entuzyazmem przez na- W komisyi zpaciytuoynaj prace utkwiły na 
Bzą burżuazyę, zastraszoną  reformatorskiemi | kwestyi prawa biernego wyborczego dla urzęd- 
planami i zarządzeniami Moraczewskiego. ników. Obecnie komisya nie pracuje — na wnio 

Cóż te „fachowe“ rządy nam dały? Co dała | Sek endecki. Ai 
nam faktyczna większość sejmowa, sięgająca Niewesoły plan, A tu znów telefonują, iż Wi- 
od enludeków do witosowców — co dała nam | tos zawari pakt ze Skulskim na platformie da- 
Przez rok ostatni? leko idących kompetencyj I-giej izby... 
3 Weźmy tylko kilka głównych punktów, i to Ale dalej? Co jeszcze dały nam te rządy? 
z czasów ostatnich, powakacyjnych. Aprowizacya?7 f t 

Reforma rolna? i fce ra sepsą je kę 

PRES: sung! projekt sekwestru, ale szybko się upią 
Pa i ioe E sia | przed agraryuszami i proklamował wolny pa- 
chwycamy się bynajmniej poiowiczną reformą. sekl Sejm agraryuszy z rozkoszą wolny pasek 
rolną Sejmu, dość wymienić kwestyę odszkodo- uchwalił. Wprawdzie miasta, ośrodki przemy- 
wania dla obszarników, lub kwestyę majątków słowe. powiaty robotnicze — głodem przymie- 
kościelnych, Ale wydawało się, że przynajmniej rają. Ale zidrę pri i Arek tryumfują! 
chłopski Sejm tą chłopską reformę przeprowa- 5 «Fot ri po nicze?P sił 
dzić potrafi. Wszak patentowany obrońca ob- Historya ustawy o 8-g. tate jest znana. 
Szarników Niemojewski nazwał ten Sejm „par- Dzikie wybryki Maślanek i Średniawskich są 
b:eacyjnym'. „To dobra dusza polska uchwali- 
łą tę reformę* obwieścił z powagą marszałek 
Trąmpczyński po uchwale rolnej. — „Ale jed- 
nym glosem!“ — zauważył trafnie z miejsca 
tow. dr Diamand... Mniejsza jednak o to, że je- 
dnym głosem. Czyżby chłopski Sejm nie mógł 
przeprowadzić chłopskiej reformy?? 
Zaczęły się machinacye. Ziemianie wnieśli memo- 
| ryał, przestrzegając przed reformą. Potem zje- 
= Chali się na zjazd i powzięli uchwały treści jak 
wiadomo, wprost terorystycznej pod adresem 
rządu. Endecy ze swej strony zaczęli manewro- 
wać. Enludec.y secesyoniści wstąpili dc grupy 
ks. Blizińhskiego, tworząc Zjednoczuwie (Skul- 
skiego), zaś endecy „hospitanci" Zjednoczenia 
Ba la Teodorowicz lub Dubanowicz zaczęli krę- 

| cić Zjednoczemiem i wywierać presyę na ludow= 
ców, 

Rezultat? Rezultat ten, że ziemiaństwo i 
| wielka własność chłopska zwyciężyła. Masowo 

odbywa się dobrowolna parcelacya chłopów. — 

»Ani jedna ustawa sejmowa nie jest wykona- 

| nalt — wołał Witos z trybuny podczas debaty 

Nad expose. — „Z wyjątkiem ustawy wyjątko- 
Wej“ — poprawił z miejsca tow. Perl. p 

l dziś? Dziś obok rządowych projektów (Stef- 

cCzyka) ubiiającyc- reformę rolną, mamy kom- 

Promis witosowo-zjednoczeniwy, przeznaczają- 

“v tylko 60?/ gruntów dla małorolnych, zaś 400 | 


stawa nie posz:a na plenum do II-go czytania. 
Coprawda, łudowcy w ostatniej chwili pod par- 
ciem lewicy nieco się pohamowali — w komi- 
syi. Ale co będzie dalej — niewiadomo. Niewia- 
domo jakie będą skutki ewentualnego paktu 
Witosa ze Skulskim, 
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TII. 

Pruzgocącą wręcz klęskę przyniósł dzień 16 
listopada sironnictwu, które — o ile się uwzglę- 
dni różne jego części składowe — rządziło bez 
przerwy Włochami od chwili ich zjednoczenia, 
mianowicie partyi konstytucyjno-liberalnej. 
Partya ta jest produktem tzw. transformizmu, 
innemi słowy pomieszania stronnictw i progra- 
mów politycznych, zainaugurowanego w ośm- 
dziesiątych latach ubieglego stulecia przez ów- 
czesnego prezydenta ministrów Depretisa. Wte- 
dy to konserwatywna prawica i liberalna lewi- 
ca, która w r. 1876 zdobyła większość w par- 
lamencie, zlały się w jeden wielki obóz rządo- 
wy. W etykiecie politycznej poszczególnych de- 
putowańych dochowała się różnica: pomiędzy 
dawną prawicą a lewicą o tyle, że członkowie 
pierwszej występowali jako konstytucyonaliści 
(bez dodatku liberalnego),. zaś deputowani b. 
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„i maximum rozciągający na znaczną część | lewicy jako liberali. 

Polski, } A Transformizm przyczynił się w najwyższym 
Może jutrzejsze telefony doniosą o rozbiciu stopniu do zabagnienią życia politycznego 

Się tego komprmisu? Przypuśćmy. Ale — re- | Włoch. Zanim powstały i rabrały znaczenia pod 


Ivrmy rolnej niema, 

Ziemmoństwo iryumfuje. Chłop bogaty, po-- 
Siądacz, kmieć łączy się z obszarnikiem i gwi- 
Zdżę na małnrolnych i bezrolnych. Taki jest 
"'iektywny sens calej tej sprawy... 

" 1uteresa małorolnych i kezrolnych zostały 
Sponiewierane, 

Przejtómv do innych prac „fachowego* rzą- 
dn ; iago większości. 
Kenstytucya?? 


koniec XIX w. stronnictwa skrajnej lewicy, ra- 
dykali, republikanie i socyvaliści, w Izbie wło- 
skiej konstvtucvino-liberal"t Þe} niemal wy- 
łącznie sami między sobą. Miejsce walki idei 
i interesów społecznych zajęła walka kztrzorvi 
i klik, grupującvch sie okta rozmattyeh przy- 
wódców. Nie bylo nrawdziwrch strormietw po- 
Vtyczrych, byli tvlkc zwolenniey Doprefisa, 
Crispiego, Rudini'ego -muti ego Sennite, Sa- 
landry. 


285 Kratów, nietziela 14 grudnia 1819. 
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Tą litanię moglibyśmy przedłużyć w nieskoń- 
CZONOŚĆ, 
„Fachowe* rządy Paderewskiego i ich fakty- 
czna „większość“ (dotychczasowa) w Sejmie 
dały kraojwi obok rozstroju wewnętrznego, ad- 
ministracyjnej anarchii, brzprogramowej poli- 
j tyki zagranicznej (Rosya!) kięski wschr+.-galji- 

cyjskiej itd. — ustawodawstwo i politykę reak- 
| cyjną, agrarynszowskie lub też spowodowały 
zastój ustawodawczy, 

Gdzie konstytucya? 

Gdzie ustawodawstwo robotnicze? 

Gdziecelowa polityka aprowivacvina? 

Gdzie waluta? 

Gdzie reforma agrarna? 

Kraj boryka się z ciężką nedzą i szemrze. — 
Ziemiaństwo z kmieciem ciągną pasek i — śmie 
ją się, bijąc brawa Paderewskiemu za dekla- 
macyęo szubienicy dla paskarzy.. Enludecya 
Intryguje bez końca i zaciera ręce. starając się 
zohydzić demoxracyę w oczach szerokich mas. 

Umilkły jużdą wno kalumnie na rząd Moma- 
czewskiego! Gdy obchodziliśmy rocznicę tego 
rządu, prawica siedziała cicho, nie chcąc wy- 
woływać niemiłych porównań.., 

„Fachowe“ rządy.. 

Nie utrudniać i nie psuć chcemy swg krytyką 
ale wskazać na niebezpieczeństwo dróg dotych- 
czasowych. Ani jednostronny wyzysk agraryu- 
szowski, ani dyktatura ziemiaństwa ani enlu- 
deckia intrygi i sabotaż demokratycznej kon- 
stytucyi, ani oszukiwanie małoroln;ch pozora 
mi reformy rolnej, ani wygładzanie miast, ani + 
ustawy represyjne, ani pasek wszechpotężny, 
ani niepotrzebna wojna rujnująca walutę ani 
inne tego rodzaju drogi i sposoby napewno Pol- 
sce się nie przysłużą... 

Z tych dróg „fachowych*, z tych pomysłów 
enludeckich z tych fantazyi — artystycznych, z 
yich egoizmów sianowych — najwyższy już 
| czas zawrócić na drogi inne, 

Czy staniesię to obecnie, w tym momencie po- 
no — przełomowym?! Czy też poprostu jedni 
„fachowcy" ustąpią miejsca innym „iachow- 
com“, fachowcom reakcyi i paska? t.. cz. 
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dcjalistów włosk.Ch. 


Szczególniejszym mistrzem transformizmu o- 
kazał się długoletni dyktator Włoch, Giolitti, 
| który umiał do obozu rządowego wciągmąć tak- 
że stromiictwa skrajnej lewicy, przez ' chwilę 
| nawet socyalistów. Ale właśnie działalność tego 
i męża stanu przyczyniła się w najwyższym sto- 
, pniu do obecnego pogromu burżuazy; włoskiej, 
Przez zsinscenizowaną za swej ostatniej pre- 
zydoniury micistrów awanturę trypolitańską, 
która w prostej linii doprowzdziła do wojny, 
światowej, Giolitti odepchnął główną część le- 
wicy, przedewszystkiem socyalistów, w kierun- 
ku nieprzejednanym, a tem samsm uniemożli- 
wił sobie osiągnięcie jednego z najważniejszych 
celów swej polityki, mianowicie złagodzenia a':- 
teronizmów społecznych. Z drugiej strony w 
prawa trypolitańska rozpasał: orgię włoskie; 


necyonalizmu i impervclizmu * niebawc: 
zyryćcił się przeciw Giolitti'emu vol'tykowi c 
stenżnemu * urmniarkowsnomu, łu 1au iść zi- 
wsze środkową drogą i umtkać » ka. 
Nastąpiło to na począt:u woj: wiatowej, 
gdy się ważrła sprawa czynnego stąpieniia 
yach przeciw Austro-Węgrom i Niemcom. 


i Giolitti oświstdczył się wówczas stanowczo za 
U'"7=memiem neutralności przezco stał ~in czło- 
wiekiem najbardziej znienawidzonyna przez ca- 

, ły obóz irterwencyonistyczew. obejmujący naj- 

| Meów="Teie]SEC"ZYW "= AEWYbrana w” r- IBIR 
Iba doputowsmych w swej znacznej większości 
s="AJO się z krew Dol! itep.y Jtóre jednał 
v krytrczne* chwili do" s'e steroryzować ulicy 
i onuściłty tchórzliwie swego mistrzą, poddając 
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się komendzie jego rywala, Salandry. Był to ko- 
miec karyery politycznej niekoronowanogo kró- 
la Włoch. Było to zarazem źródłem rozłamu w 
partyi konstytucyjno-liberalnej, który okazał 
się dla niej zapójczym. Neutralistyczna wię- 
kszość strounictwa musiała w czasie wojny pod- 
dać się dyktatowi mniejszości, złączonej razem 
z dinnemi grupami interwencyonistycznemi w 
tzw. Związku obrony narodowej (Fascio di di- 
iesa nazionale). Wzięła jednak odwet ma swych 
przeciwnikach, gdy na konferencyi pokojowej 
wygórowar.e nadzieje Włoch doznały skutkiem 
oporu Wilsoria srcgiego zawodu. Korzystzjąc 
z niego dawni neutraliści wszelkich stronnictw 
obalili gabinet Orlanda i dopomogli do objęcia 
władzy swojemu człowiekowi Niitti'emu, 

Odsunęty od wladzy odłam interwencyonisty- 
czny pawtyi korstytucyjnp-liberalnej zwalczał 
zmjadle Nitti'ego i jego zwolenników i przy wy- 
porach wysunął przeciw nim wszędzie własnych 
kandydatów, Ale i neutraliści nie wszyscy po- 
piemali obecny rząd. Giolitti wraz z swymi naj- 
bliższymi przyjaciółmi politycznymi zajął pio- 
przejedrane stanowisko wobec całej polityki 
wojennej i jej powojennych konsekwencyi, w 
szczególności wobec współdziałania z ententą, 
które dawny germamofil Nitti uważa w obec- 
nych warurfkach za nieuniknioną konieczność, 
Giolitti, chcąc zemścić się na tych, którzy go 
obalili, domaga się pociągnięcia do odpowie- 
drialności polityków, którzy lekkomyślnie wcią- 
gnęli Włochy w wojnę, nie zapewniwszy im od- 
powiednich korzyści w razie zwycięstwa. Żądar 
mie to jest prawdziwą prowokacyą entanty, nic 
dziwnego, że Nitti mie chciał o niem nic sły- 
szeć, Owszem, obecny premier, reprezeżtujący 
w sprawie tzw. aspiracyi narodowych polityką 
umiarkowania, idzie koalicyi bardziej na rękę, 
niż dawni interwencyoniści, którzy zsolidaryzo- 
weli się z imprezą d'Annunzia, Wobec tego Gio- 
tti utworzył z wiernych sobie nowe stronni- 
ctwo pod nazwą niezawisiej partyi konstytu- 
cyjno-demokratyczmej, która wystąpiła z wła- 
anemi kandydatursmi zarówno przeciw obozo- 
wi rządowemu, jak przeciw interwencyonisty- 
amemu Fascio. 

Rezultat tego mzłamu wśród partyi komsty- 
tucyjno-liberalnej okazał się fatalnym dla wszy- 
atkich zwalczających się odłamów. W r. 1913 
stronnictwo to zdobyło 270 mandatów, a więc 
absolutną większość w Izbie, Coprawda już 
wówczas około 200 deputowanych liberalnych 
zawdzięczało swój wybór poparciu katolików, 
którzy nie wystawiając własnych kandydatów 
zobowiązali się na podstawie słynnego paktu, 
zawartego pomiędzy Giolittim a mężem zaufa- 
nia Watykanu, hr. Gentilomi, głosować na libe- 
rałów pod warunkiem, że ci nie dopuszczą do 
uchwalenia żadnych ustaw, niemiłych Kościo- 
łowi. Przy obeceych wyborach katolicy wystą- 
pili wszędzie, jako partya ludowa z własnemi 
Hstami i odrzucili kategoryczmie sojusz, propo- 
nowany im przez komserwatywną część partyi 
konstytucyjnodiberalnej. 

Skutkiem wszystkich tych okoliczności 16 li- 
stopada zakończył się zupełną katastrofą do- 
tychczasąrządzącego stronnictwa. Zdołało omo 
przeprowadzić wybór zaledwie 93 swych kandy- 
datów obu odcieni, rządowego i opozycyjnego. 
Prócz tego wybramńo 5 stronników Giolitti'ego. 
Ta część dawnej lewicy mieszczańskiej, która 
w dobie transformizmu nie ziała się z prawicą 
i zachowała swą odrębność pod nazwą partyi 
demokratyczmo-kionstytucyjnej, wyszła stosun- 
kowo obronną ręką. W r. 1913 zdobyła, 31 mam- 
diatów, obecnie 23, 

Natomiast zupełmą klęskę ponieśli nacyonali- 
ści, grupka niezmiernie hałaśliwa i ruchliwa, 
ale liczebnie bardzo słaba, mimo hojnej pomocy 
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finarsowej ze”strony wielkiego kaptału wło- 
skiego. Pomimo związku z różnemi innemi 
skrajnie szowinistycznemi grupkami, jak n. p. 
grupka ekssocyalisty Mussolini'ego, nacycnali- 
ści uzysiisli zaledwie dwa mandaty, podczas 
gdy w poprzedniej Izbie mieli ich pięć. Prócz 
tego parę miniaturowych stronnictw zdobyło 
po jednym, albo dwa mandaty. 

Jeżeli temz zastanowimy się nad przyczyna- 
ini tak odmiennego wyniku wyborów we Fram- 
cyi a we Włoszech, to prócz omówionych po- 
przednio względów netury technicznej i takty- 
cznej (skandalicznie naesprawiedliwa ordyna- 
cya wyborcza we Francyi w przeciwieństwie do 
racyonalnego systemu  proporcyonalnego we 
Włoszech, koncentracya burżuazyi francuskiej 
przeciw socyalistom w przeciwieństwie do zu- 
pełnego rozbicia burżuazyi włoskiej) wchodzą 
w gre nomenty natury głębszej, społecznej i na- 
rodowej, 

Włochy nie przebyły wielkiej rewolucyi bur- 
żuazyjnej, jaką Francya przeszła w końcu XVIII 
wieku, Skutkiem tego niema we Włoszech tak 
potężnego liczebnie i gospodarczo mieszczań- 
stwa, a zwłaszcza drobnomieszczaństwa, jak we 
Francyi. W tym ostatnim kraju wielka wła- 
sność duchowna i świecka została zmieciona 
przed 130 laty; tryumfująca i zadowolona ma- 
su chłopska, której Wiełka Rewolucya przynio- 
sla stosunkowo największe zdobycze, stała się 
główną ostoją konserwatyzmu społecznego, po* 
mimo pozorów radykalizmu polityczneg. We 
Włszech ostały się latyfumdya Średniowieczne; 
warstwa chłopeka, mniej Hczńa i beż porówna- 
mia gorzej sytuowana pod względem materyal- 
nym niż we Francyi, jest w znacznej części po- 
datą hastom gruntownego przeobrażenia spo- 
łecznego. Ultrareakcyjny typ drobriego rentyera, 
tak niezmiernie liczny we Francyi, nie mógł 
rozpowszechnić się we Włoszech już ze wzglę- 
du ra wielką płodność narodu włoskiego w prze 
tiwieństwie do małej francuskiego. 

Dlatego prawie we wszystkich departamen- 
tach Francył proletaryat jest w mniejszości; na 
90 departamentów tylko w jednym, Haute Vien- 
me, gocyaliści zdobyli absulutną większość gło- 
sów. Natomiast na 64 prowińcyi włoskich so- 
cyaliści uzyskali absolutną większość w 16 i to 
przeważnie najtudniejszych, jak Medyólan, Tu- 
Tyn, Fłorencya. Dlatego wprawdzie we Fran- 
cyi rezultat wyborów byłby cśikiem inny, gdyby 
obowiązywała ordymecya wyborcza wloska. 
„Populaire' paryski oblicza, że w tym wypadku 
socyaliści zdobyliby 170 mandatów na ogólną 
iczbę 626. Ala we Wloszech nawet francuski sy- 
stem wyborczy, nawet stworzenie „Bloku naro- 
dowego" nie zdołałoby przeszkodzić tryumfowi 
socyalizmu. 

Obok społecznego ogromnie zaważył przy 
wyborach moment narodowy, Francya pomimo 
olbrzymich ofiar czuje się zwycięską na całej 
linii, osiągnęła swe najważniejsze cele wojny, 
zmiażdżenie Niemiec i odzyskanie Alzacyi i Lo- 
tarymgii. Dlatego nacyonalizm francuski mógł 
skupić dokoła siebie większość społeczeństwa. 
Włochy natomiast wyszły z wojny zupełnie zruj 
owane pod względem gospodarczym, a pod 
wględem politycznym doznały srogiego zawo- 
du. Pakt londyński z kwietnia 1015 ze swemi 
koncesyami na rzecz imperymizta włoskiega 
w Kuropie, Azyi i Afryce okazał się bezwario- 
ściowym świstkiem papieru. Interwencyoniści, 
którzy obiecywali złote góry w razie zwycię- 
stwa, padli ofiarą wywołanych przez siebie i- 
luzyi. Rozczarowane mesy „zpoieczeństwa wło- 
skiego zwróciły się ku tym, którzy zwa/czali 
owe złudzenia, ku przeciwnikom wojny, ku ŝo- 
cyalistom. 


Po pianiście — farmaceuta! 


Zapustna farsa na zamku warszawskim. 


Postępowa i radykalna prosa warszawska u- 
nieszczą artykuły pełne goryczy na temat tej 
*ragilursy, jaka się odgrywała na Zamku war- 
szawskim w ostatnich tygodniach. Tygodnik 
„Trybuna“ omawiając te korwulsye podrażnio- 
nej ambicyi i intrygi zukulisowych macherów, 
pisze: 

„Pawiem rarodów i papugą lżył Słowacki 
naród, al to, co się wyprawiało od dwu blisko 
tygodni na Zamku warszawskim, czeku chyba 
ma drugiego Perzyńskiego, aby zrobił z tego już 
nie karykcturę, ale choćky dosłownie na scenę 
komedyi, czy farsy trarspoaował.. Głęboki 
wstyd i upokorzenie przejmuje duszę Polsk: 
który musi patrzeć na to targowisko dziecini c 
próżności, przepiecicne sprytem drepieżnych © 
wanturników, szepiających się artysty — pr 
miera dla swoich zysków, dla błyszczenia w u: 
szaiku figur śmiesznych i szkodliwych. 


i 
| 
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Dziś, gdy lokomotywa, kupiona dla Polski w 
Ameryce, kosztuje 1,800.000 marek, ma p. Pa- 
derewski odwegę mówić o dokrodziejstwach, 
które gwarantuje, jakoby jego osoba w Ame- 
ryce! Gdy za fravk francuski trzeba zapłacić 
10 do 14 marek polskich? Gdy obdziera nos każ- 
dy kupiec ze skóry przy kupnie zagranicą, a w 
kraju równocześnie kupuje (to, co jeszcze moż- 
na u nas kupi za najniższe sumy w swojej — 
zagranicznej — wsłucie? Gdy iniesto i wieś to- 
mie w kezrządzie, kezprawłu i bezsile, gdy musy 
slodze, a wszyscy wzburzori, niezadowoleni i 
mu.epokcjeni, pan Paderewski tarsuje się 
Przyżzna'e swoją ni 
zdolność na premiera i nie mą siły wyrzec 
„yłuiu „prermieza', człowiek, którego uważ: 
ua „wielk'ego obywatela". 

Na to, aby ołoczecie”cieszyło się ,honoram 


godnymi dzieci, lub robiło interesy. godne Do- . 


r ena, «+. 


| izili Czes. w kilku gmmnech pcza linią dema" 
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tępienia. Taką igruszkę urządza się urzędem 
najtrudziejszym w czasach najcięższych w nar 
rodzie, którym zagramica załtznie wkrotce bawić 
się w operetkach, jak lłosumi książątek balkan- 
skich w swoim czasie. 

Rola, jaką przy tej .graszce odegrali p. mar- 
szełek Sejmu Trąmpczyński i jego protegowa 
ny, usłużny aptekarz z Łodzi, p. Skuiski, musi 
jeszcze być wyjaśniioną dokładnie. Wszelkie po 
głoski, że ludowcy popierać chcą rząd p. Pade- 
rewskiego, pogłoski, przedstawione p. Paderew- 
skiemu, jako fakty, okazały się falszywemi. A 
tymczasem dał się podobno wziąć na nie p. Pæ 
derewiski, wezwany do utworzenia rządu prze? 
Naczelnika Peństwa. Kto tu kogo nieprawdzi** 
wie informował o stanie spraw w Sejmie, mus 
być publicznie wyjaśnione. 

Wśród posłów puszczono w kurs listę kandy- 
datów ministryalnych z otoczenia i z pośród 
protegowarych p. Padurewskiego, o takich na- 
zwiskach, że po pierwszej powierzchownej rea* 
keyi humorystycznej, głęboki wstyd zbiżrał põ- 
słów, czytających kolejne następstwo tych 
„dworzan... 

Usłużny aptekarz z Łodzi gotów do podjęcia 
się „zasłępstwa” p. Paderewskiego, znany jest 
tylko z ambicył, znacznie większej niż wiedza, 
z obskurnych endeckich zasłuz i z nienawści do 
orgarizacyi socyalistycznej, Po pianżścię — 
farmaceuta ; oto los Polski. 

Połska się buduje dopiero, a nikt mie patrzy 
na to, jakim to sposobem, w jakim to „stylu“ 
ta budowa powstaje. Za przykładem z góry fra” 
zeż szaleje, wartość narodu, jako siły państwo- 
wej maleje, 

Jakaś zapustna farsa odgrywa się w Polsce 
przy akompaniamencie przekleństw oszakanych 
tłumów i strzelających korków szanzpama, spl- 
janego przez stada paskarzy. Tak jest i gdzie- 
indziej, ale tem aparaty rządzenia dawne i wy* 
próbowane, tam granice ustalone, tam praca 
podjęta na nowo, tam droga w przyszłość cał 
kiem inaczej wygłąda, niż u nas. 

U nas miesiące całe tracilo miristeryum W 
niepemrości, bo najpierw trgodnie cale przygo- 
towywzł się p. Paderewski do swojej „mowy” 


w Sejmie, a potem tygodnie całe za nią poku- 
tował. Zupełnie jak do koncertu! Istny 
z przed trzydziesta lat, 


I jak długo, jak długo będzie Polcza mnusłała 
znoń ta ="zwstr0? 


Bran 


LISTA NOWEGO GABINETU, 

Warszawa, (PAT) Na zasadzie układu jaki 
stangi pomiędzy P. S. L, a narcdowem Zjedno” 
czeniem Ludowem, Chrześcijańsko-Narodowym. 
Związkiem robotniczym i Zjednoczeniem miesz* 
czanskiem, została przedłcżona naczelnikowi 
państwana stępująca lista: prezydent ministr.: 
Leopold Skulski, sprawy wewnętrzne Stanisław 
Wojciechowski, sprawy zewnętrzne: Stanisław 
Patek, podsekretarze stanu: Maryan Seyda i Jan 
Bąbski, skarb: Władysiaw GraLski, koleje: Ka* 
ztuierz Bartel, przemysł i handel: Antoni Ol 
szewski, poczta: Ludwik Tołłoczko, roboty pu“ 
bliczne: andrzej Aeuziór, rolnictwo: Fr. Bardel 
aprowizacya: St. Śliwiński, oświata: Tadeusż 
Łopurzański, ochrona pracy: Edward Peplow” 
ski, spraw'edliwaści dan Morawski, sprawy 
wojskowe: gen, Leśniewski, Inb gen. Sosnkow* 
ski, minister dla b. dzielnicy pruskiej: Włady” 
sław Seyda. 

kunkcye dyrektcra głównego urzędu ziem“ 
skiego sprawuje na razie dr Stefczyk. P, S., L- 
zastrzegło sobie możność wyznaczenia kdndy* 
data na to stanowisko, a prezes gabinetu moż- 
ność zatwierdzenia z tem zastrzeżeniem, że wy” 
znaczony kandydat posiadać będzie odpowied” 
nie kwalilikacye fachowe i gwarantować będzi? 
bezstronność polityczną, 

Ze względu na, nieubecność w Warszawie P 
Stan. Patka, fnnkcye kierownika ministerstw’ 
spraw zagranicznych powierzone być mają pod“ 
sekretarzowi p. Wróblewskiemu. 

P. Skulski tak złożonemu gabinetowi ajé 
nazwę gabunetu facliowo-parlameniarnego. Ton 
nadają: Zjednoczenie, endecy i witesowcy. 
PRZYGOTOWANIA WOJSKOWE I GWALTY 

CZESKIE NA ŚŠLASKĶKU. 
Frysztaą Aij. wczoruj w nocy przeprowa” 


<acyjną Hczze rewizye i dresztowoania Polaków 
wśród ludności pelskiej paruje z tego powod! 
stę anria, Czesi wysłali do Zegt" 
je "ima feik» ioi agentów i janda" 
sów, Z Orłowej donoszą, że przegotowsno t0" 
Patery dla: catego „utku pi chzty czeskiej, M 
„ież dla artyleryi, Również z iamyci: gmin 1” 
i lirią demarkscyjną nadchodzą wieści, świe: 
ace o jakichś gorączkowych przygotowaniec* 
w0iszawych Uaschów. 
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zy przedłużenie dnia robo 


„NAPRZOG* 


czego podniesie 


wydainość pracy? 


Od dłuższego już czasu łamy prasy polskiej, 
zastępującej interesy mieszczan, wielkich prze- 
mysłowców, kmieciów i obszarników, — zapeł- 
nione są jużto notatkami, jużto pseudonauko- 
wymi artykułami, zwalającymi winę obecnego 
strasznego położenia gospodarczo-aprowizacy J- 
nego na barki „opieszałych i rozpróżniaczonych! 
robotników. I na gruncie prasy krakowskiej 
pełno jest tych głosów wrzaskliwych, których 
wetem jest najzwyklejsza nagonka na robotni- 
ków i socyalizm. Z takimi głosami nie myślę 
się rozprawiać. 

Natomiast mie można przejść do porządku 
dziennego nad artykułami, które posługując się 
metodami pseudonaukowemi, pod pieszczykiem 
poweżnych rozważań, spostrzeżeń i aralogij, 
usiłują również zmniejszoną wydajność pracy 
upatrywać w próżniactwie i len'stwie szerokich 
mzesz robotniczych, a przedewszystkiem w o 
śmiogodzinnym dniu pracy. Chcąc sobie uła- 
twić obliczenie wydajności pracy robotnika, po- 
sługują się ci panowie najprostszemi prawami 
fizyczno-matematycznemi, nie uwzględniając 
warunków iizyologicznych i patologicznych, od 
których w pierwszym rzędzie rzekoma liczba 
kilognamometrów pracy zależy. Tok ich rozu- 
mowań i obliczeń jest prosty, ba, nawet zbyt 
prosty. System mięśni robotnika ma stanowić 
jego-siłę, a czas roboczy, t. zw. drogę, po której 
siła pokonywuje opór, a: poniewaz wielkość pra- 
cy (wydajność) zależy od wielkości siły i od 
wielkości drogi, na której siła pokonywała o- 
pór, więc jeśli robotnik będzie dłużej pracował, 
to tem samem i wydajność będzie większa. Za- 
Badą tego obliczenia jest założenie, że droga w 
mmaczeniu fizycznem jest identyczna z czasem, 
w granicach którego pokonamo opór. Ale już fi- 
tyka, wyróżniając pracę od sprawności, wpro- 
wadza w iloczyn pracy także i czas, w którym 
praca, została dokonaną. Praw powyższych w 
żaden sposób nie można przenieść żywcem w 
mechanikę pracy człowieka i jej wydajności, a 
rzucone hasło i bawdzo gorliwie przez prasę 
propagowane: im dłuższa praca, tem większa 
wydajność jest w odmiesieniu do praty ludzkiej 
najfałszywsze i wyłącznie obliczone mia: uprze- 

*dzemie, jakie warstwy burżuazyjne żywią do 
warstw robotniczych, z których pragną na wszel 
k: sposób ciągnąć jak największe zyski. 

' Jeszcze dzisiaj praca mięśni, a zatem praca 
fizyczna należy do majtrudniejszych problemów 

fizyologicznych. Niewiadomą jest rzeczą, czy 
energia mięśniowa jest wyrazem chemicznej €- 
mergii, czerpanej Z doprowadzonych materya- 
łów odżywczych, czy też z energii elektrycznej, 
doprowadzonej układem nerwowym; niemniej 
atoli doprowadzony materyal odżywczy odgry- 
wa dominującą rolę. Wszystkie składniki che- 
miczne, przetwarzane przemianą materyi są po- 
trzebne, locz zdołano ustalić, że sole fosforowe 
i węglowodany należą do składników najnie- 
zbędniejszych, a zatem ich dostateczny dowóz 
jest warunkiem dla powstania energii mięśnio- 
wej, a ze wzmożonym dowozem można. liczyć 
na zwiększenie tej energii. Mięsień w stanie 
pracy wytwarza pewne trucizny (toxyny), które 
równocześnie trują i sam mięsień i cały orga- 
nizm; należy więc ciągle te trucizny wydalać, 
by nie obniżyć sprawności mięśni. Wydalemie 
łakie normalnie odbywa się w stamie spoczyn- 
ku, a spoczynek ten musi nietylko polegać na 
wstrzymaniu się od pracy, ale przedewszystkiem 
na dostatecznym śnie. Najszybciej wydałają się 
owe trucizny zmęczenia podczas snu. 


tucya systemu mięśniowego odgrywa bardzo 
wielką rolę, a z drugiej strony konstytucya jest 
częściowo wrodzona, a częściowo i nabyta. 
Dobra zatem konstytucya mięśriowa zależna 
jest niemniej od dobrych i odvowiedmich war- 
Tunków życia danego osobnika. Wreszcie nale- 
Ży podkreślić, że przebyte i istniejące choroby 
tzyto całego organizmu, czy też poszczególnych 
organów drogą różnych uszkodzeń romiejsza- 


Siły i energii. 

, Chege zatem mówić o podniesieniu wvdzjno- 
Sci pracy, należy konieczne uwzględeić powyż- 
Sze warunki, które tu tylko szkicowo i cgólni- 
*owyg nakrośliłcm bv uprzystępiić zrozumienie 
"ażdomu czytelnikowi. 

_ Zashowujęc to wszystko w pamięci, przy- 
boiweimy sie bliżej materrałowi fizycznemu nia- 
śwych robotników, średowisku jego procy, wa- 
*Urkem jego życia i odżywiewia się, a jasno 
„zymy drogę, która prowadzi do podniesienia 
Wydajnaści jego pracy. 


Sama jakość mięśni, względnie t. zw. konsty-. 


ię zdolność wytwarzania z mięśni odpowiedniej ; 


Olbrzymia iiczba robotników młodocianych 
obojga płci, zatrudniona przy ciężkich robotach 
ziemnvch i przemyśle fabrycznym, przedstawia 
się pod względem fizycznym wprost rozpaczii- 
wie. Niedorozwinięci, o zapadłych policzkach, 
jalk płótno bładych błomasch śluzowych, zwiotcza”- 
łych mięśniach, o konstytucyi przeważnie lim- 
fatycznej wyrazem twarzy i maską, przypomi- 
naja , karłów, a nie osobniki poniżej 14-go roku 
życia. Drugą kategoryę stanowią kobiety w śre- 
dniim wieku, zniszczone przedwcześnie licznemi 
ciążami, odbytemi wśród najcięższych warun- 
ków życicwych, których połóg nie przekraczał 
prawie 8 dni, karmiące i rówmocześnie ciężko 
pracujące. Niemniej licznie pracują robotnicy- 
starcy, którym dawno się już należy odpoczy- 
nek i chleb „dobrze zasłużonych". Są to ludzie 
przewećmie obanczeni chronicznemi cierpienia- 
mi orgakieznemi, a niejednokrotnie przedwcze- 
sną starością i manazmem, jaki zwykle temu 
wiekowi jeszcze nie powinien towarzyszyć. 

Ostatnią kategowyę stanowi ta grupa robotni- 
ków, która przechodziła kilkuletnią kamparię 
tej strasznej, światowej wojny. Są to robotnicy 
mlodzi, względnie w kwiecie wieku, którzy w 
rormalnych czasach tworzyli właściwy kręgo- 
słup pracy i jej wydajności, których siły mię- 
śniowe były spichlerzem, z którego zawsze czer- 
peł nienasycony pracodaiwca, 

Powrócili po wielomiesięcznych, a rawet kil- 
kuletnich trudach wojennych znękani, złamani 
fizycznie i moralnie, powrócili jako inwalidzi, 
choć im nie brak żadnych członków. I w tym 
stanie wyczerpania i schorzenia musieli się jąć 
pracy. 

Życie na fromcie było stałem sumowaniem wię 
tych czynników, które niuszczą organizm i za- 
truwają system mięśniowy i nenwowy. Przekar- 
mianie w pierwszych czasach, kiedy zapasy ży- 
wności były dostateczne, a niedokarmianie w 
miarę przeciągania się wojny, żywienie rzepą, 
marchwią i karpielami w ostatnich czasach, 
pobyt wielotygodniowy w ciemnych norach zie- 
mnych bez światła, bez powietrza, a co najwa- 
żniejsze bez dostatecznego snu, to aż nazbyt wy- 
starczyło, by pozbawić jego mięśnie tych konie- 
cznych bodźców i czynników, które są podstawą 
wytwarzania siły i prwemiany jej w pracę. A po 
pewwrocie do domu i do pracy zastali te same 
warunki życia j odżywiania się, tylko dekora- 
cya się zmieniła. Straszna niedola aprowizacyj- 
na, pokarm jałowy, ubogi wo właściwe białko, 
prawie zupełny brak cukru (węglowodanów), 
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micszkanio w Sutcrynach i piwnicach, bo głód 
mieszkaniowy w pierwszym rzędzie odceuł ro 
botnik; nie mogąc ani tak wysokiego czynszu 
opłacić ani płacić za „wyszukanie* mieszkania 
musiał zejść do piwnic i lochów, nigdy przed. 
tem niecamieszkałych, a teraz przez „dobrodzie. 
ja—kamienicznika* na mieszkania robotniczą 
przerobionych, 

Obecne warsztaty pracy nielepiej wyglądają, 
ciasno, brudne uręgają najprymitywniejszym 
warunkom hygieny; Wielkie fabryki, jakoteż 
kopalnie z powodu braku surowca potrzebnego 
na przeróbki, wymiany i polepszenia, swiem we- 
wnętrznem urządzeniem stale zagrażzją zdro: 
wiu robotnika, a nawet życie czynią  niepe- 
wnem. Obecny stan zdrowia tych ludzi jest fa- 
talny, Cierpienia ogólno, pozostające w związku 
z wądliwem i niedostatecznem odżywiamiem się 
a magabujące przedewszystkiem jednostki wy- 
niszczone i wyczerpane, są u nich na porządku 
dziennym. Choroby, jak obrzęki głodowe, zmia. 
ny w kościach (osteomamacyia), skorbut, które w 
ostatnim roku wśród całej ludności większych 
miast austryackich i niemieckich masowo wy- 
stępowały, u nas spotykam tylko wśród robotni- 
ków, członków kas chorych, ani jednego przy 
padku nie spotkałem w praktyce prywatnej. 

Tak przedstawia się nasz materyał robotni- 
czy, malowany we względnie różowych bar- 
wach, od którego wymaga się wielkiej wydajno: 
ści pracy, i 

Dziennikarze, publicyści 1 wrodzy sprawie ros 
botniczej posłowie sejmowi znają jedno tylko 
Jekarstwo na współczesną niedolę — pnzedłuże- 
nie czasu pracy! a 

W złej woli i w fansitycznem zaślepieriu nia 
widzą i nie zdają sobie sprawy z tej potwornej 
gehenny losu robotniczego; nagonką przeciw o= 
śmiogodzinnemu dniowi pracy nie uzyska się 
wzmożonej wydajności pracy, bo tu nie prawa 
fizyczno-mechaniczne decydują ale biofizyczne. 
Nie zmieniając i polepszając warunków życia 
i bytowania nie można myśleć o restytucyi da=- 
wnej wytwórczości j wydajności. 

Przedłużenie czasu pracy raczej obniży wy» 
dajnaść, albowiem zmęczone mięśnie nie mająd 
dostatecznego czasu na wypoczynek i wydale- 
nie trucizn znużeniowych w następnym nir 
mimo dłuższą pracę jeszcze mniej kilogramo- 
metrów pracy wyprodukują. Poważne badanie 
fizyologii, fizyologicznej patologii pracy, i socy- 
alnej patologii może dopiero wskazać drogę 
większej wydajności pracy, Hasła fałszywe, 
świadomie, czy też nieświadomie głoszone wy- 
wołują oburzenie i rozgoryczenie wśród sfer ro- 
botniczych, jakoteż u ludzi znających i patrzą. 
cych na robotników i na waszunki pracy, lecz 
do wzmożonej wydajności pracy ta nagonka 
nie doprowadzi, Roman Głassner. 


Miażdżąca krytyka rządu Paderewskiego. 


Zjazd Związku miast polskich. 


(Ciąg dalszy. — Drugi dzień obrad), 
Obradom dnia drugiego przewodniczył p. 
Chłamiacz, wice-prez. m. Lwowa, 


należy dopasować (dopaskować chyba) do w- 
gólnej konjunktury! | 


Na wniosek jednego z delegatów, propozycye 


Po załatwieniu dnia poprzedniego sprawy a- | p. M, uznano za niebyłe, 


prowizacyjnej zebrani zażądali przeniesienia na 
punkt następny sprawy mieszkaniowej przez 
zarząd Związku przezornie umieszczonej na 
samym końcu programu zjazdowego. Przezor- 
nie — bo po roli, jaką odegrał w Sejmie poseł 
Suligowski, który z dwóch zadań swoich — 
przewodniczenia Związkowi miast i Stowarzy- 
szeniu właścicieli nieruchomości — uważa te 
ostatnie za ważniejsze, nic nie pozostawało in- 
nego, jak sprawę klęski mieszkaniowej zbaga- 
telizować, umieścić ją na końcu programu, li- 
cząc, że większość ozłonków Zjazdu się rozje- 
dzie do domów, zaś w obecności warszawskich 
delegatów (przeważnie endelków) uda. się referat 
uchwalić, 

Ale już po pierwszych słowach referatu dra 
Musila (Kraków) pod skromnym tytułem „Pro- 
jekt prawa mieszkaniowego”, zrozumiano, że 
mie jest to żaden projekt, jedynie próba przemy- 
cenia uchwały zjazdowej, upcmażniającej za- 
rząd Związku do poczynienia starań u rządu i 
Sejmu w celu zniesienia ustawy czerwcowej w 
obronie lokatorów, 

Szereg mowców rozpoczął 


p. Muetz, wice- 


4 
s 
| 


ł 


| 
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prez, Tarnowa, Nie jesteśmy tu powołani do 0- . 


brony interesów ozęści ludności miejskiej, lecz 
jej całości. Jeżeli kamienicznicy nie mają do- 
chodów z domów, niech je sprzedadzą. Ustawa 
musi być utrzymana, i to nadlugo! 

Następnie zabrał głos, jak się okazało później, 
zupełnie bezprawie, nie delegat, lecz gość, w 
dodatku, frater p, Suligówskiego, p. Miliker, re- 
daktor gazety niemieckiej, Zadal on zniesienia 
Ustawy mieszkańiowej, j ułożenia nowej, którą 


R. £zpotański przytacza, że wolnych w War. 
Szawie mieszkań jest z górą 18.000, Cyfrę tę wy: 
kazuje ankieta minisieryum zdrowia, ale prze- 
cież do tego trzeba dołączyć podwójne i potrój. 
ne mieszkania, utrzymywane przez paskarzy, a 
nawet przez wojskowych i urzędników, dażej 
zajęte przez Rosyan, którzy mogliby nie powie- 
ksné niedoli mieszkaniowej, pozostając u sie 
bie na wsi, 

Prez. Drzewlecki wnosi o korzystanie z dłu. 
goterminowego amortyzacyjnego kredytu za- 
granicznego specyalnie w celu uruchomienia 
budowy domów mieszkalnych, 

Tow. Tomaszewski broni Ustawy o ochronie 
lckatorów, sprawę rekwizycyi zaś zaleca upo- 
rządkować, bo obecnie aż siedem uprawnionych 
do tego (?) instytucyi rekwiruje jedno i to sa- 
mo mieszkanie. W tym sensie składa taż sze- 
reg wniosków, 

"Tow, Makowski (prezyd, m, Pabjanic) z refe- 
ratu p. Musila odebrał wrażenie, że jest na zjeź- 
dzie kamienia:ników. Dla p. Musila nędzarzem 
jest kamienicznik, który chnilowo nie może 
siedmiu skór zdzierąć z lokatora, dla nas nę- 
dzarzem jest, który ma tylko 10 palców i grzbiet 
którymi zapracowuje na kromkę chleba. Są u 
nas jeszoze puste pałace, kiedy rodziny nauczy- 
cieli nawet, muszą się gnieździć po 10 osób w 
jednej izbie, Le wolno ruszać ustawy! Dla u. 
zyczenia większej liczby welnych pokojów na- 
wiy cgsaniczyć piawo korsystarią a większej 
iW ICH. Pe diecie: Czas w której zobierał 
gies imin. zdrowia jabiszewaki przeszedł zjazd 
do nadzyycaj palącej sprawy. uniezależnienia 


miast, liczących poniżej 25 tys. mieszkańców, z 
pod supremacyi sejmików powiatowych. Ww in- 
terosie okupaniów — Niemców bylo oczywiście 
stworzyć warunki, utrudniające rozwój naszych 
miast i miasteczek. Że to zrobili Niemcy, "ie 
dziw, ale, że tego dotąd nie zmienił rząd facho- 
wy, — to jest dziw, 

Zaczynając od referatu burmistrza m. Ciecha- 
nowia, p. Ranieckiego, po przez przemówienie 
dra Stanisławskiego (Łowicz), r. Reinera (O- 
twock), Bratkowskiego (Rypin), tow. Wróblew- 
skiego (Noworadomsk), zaś szczególnie tow, 
Wojciechowskiego (Zgierz), czerwoną nicią prze 
biegała zła dola naszych miasteczek, „oddanych 
na pastwę cgoistycznej szlachty i włościaństwa. 
Korzystając z przewagi liczebnej swych przed- 
stamicieli, spychają, one ma miasta większość 
podatków, uniemożliwiają przez te rozwój 
miast, potrzebujących funduszów na inwesty- 
cye miejskie. Samowola, sobkostwa, złe rozu- 
mienie interesów państwowych przez dyktato- 
rów sejmikowych, znajdują oddźwięk u staro- 
stów, którzy da reszty paraliżują samorządy 
miejscowo. 

z szereg wniosków mr vej sprawie odesła- 
no do specyalnej komisyt redakcyjnej. 

(Dokończenie nastąpi). 


(li edo Zad aide Tanodai: 
Rotolików Polny 


(Dokończenie). es A 

mawe zmian w statucie referował tow. Fa- 
a Zasadnicza reforma statutu pole- 
gać winna na zastąpieniu ciężkiej, kosztownej 
i mało produkcyjnej Rady Głównej przez Za- 
rząd Główny, wybierany na Zjazdach krajo- 
wych. Przy Związku winny być zakładane se- 
kcye zawodowe, celem ogarnięcia jak „najszer- 
rych kół pracowników na wsi, Wreszcie Zwią- 
k winien przystąpić do Komisyi Centralnej 
pa. Zaw. Referent odczytał punkt po punkcie 


ke ‘skladnem przedyskutowaniu i poczynieniu 
dro ch poprawek statut został en bloc przy- 
jęty. 4 odano jedynie ustęp o świętowamiu iż 
prolelą vat rolny 1-go maja i skreślono cyfrę, 
oEbaczć nca Wysokość składki, włączając ją do 
zegulan: nu Związku. , - 

Po refa'ccie tow. Kwapińskiego w sprawie u- 

mowy zbięrowej. wybrano komisyę, któna mia- 
ła opracować ogólne zasady umowy pa ok nia, 
stępny. Główne wytyczne, jakiemi się kierowa- 
memo, były: 1) ordynarys. nie może być mniej- 
szą, niż jest przewidziana w minimalnych wa- 
rurkach, uchwalonych przez Związek, 2) wyna- 
grodzenie pieniężne musi być podwyższone, po- 
nieważ 600 mk. stanowią wobec szalejącej dro- 
żyzny i spadku waluty ponsyę niższą niż b= b 
wojną, 3) warunki hygieniczne i mieszkaniowe 
muszą ulec zmianie i być dostosowane do wy- 
magań zdrowotności i hygieny. jawy or- 
dymaryi nie powinna być mniejszą od 16 cetn. 
metrycznych, 350 prętów pod kartofle, warzywa 
| lon. 
Tow. Nowicki zgłosił szereg wniosków orga- 
mizacyjnych, między innymi w sprawie stosun- 
ków rolnych w Małopolsce i alkcyl generalnego 
delegata Gałeckiego przeciwko Zw. Zawod. i 
Min. Pracy, zmierzającej „do unieważnienia u- 
mowy w Małopolsce i nieuznawania komisyi 
rezjemczych i inspektoratów pracy. Uchwalomo 
również wniosek o udzielaniu pomocy doraźnej 
dla bezrobotnych na: wsi, bezprawnie pracy po- 
zbawionych przez obszarników. 

Jednocześnie Zjazd krajowy postanawia zwró- 
cić się do Sojmu oraz do Rady Ministrów z żą- 
daniem „aby w jak najkrótszym czasie została 
czszerzona i na robotników rolnych ustawa. z 
iria 4 listopada 1919 r. o doraźnej pomocy dla 
pezrobotnych. 

W sprawie nejmu Zjazd zabrania robotnikom 
rolnym najmować się do pracy za wynagrodze- 
nie niższe od przewidzianego w ugodach zbio” 
rowych. : 

Zjazd stwierdza, że wszyscy nie stosujący się 
do tego członkowie zostaną raz na zawsze Wwy- 
kreśleni ze Związku, 

Zjezd wzywa Min. Pracy i Opieki Społ, aby 
zawarte ugody zostały mechanicznie przedłużo- 
ne do czasu zawarcia ozólnej umowy zbiorowej, 
oraz aby Min. w nejkrótszym czasie opracowsło 
ustawę, któraby zabrariała pozbawiać pracy 
rcebotników rolnych. 

Jedrocześnie Zjazd stwierdza, że w żadnym 
z folwarków ilość pracujących zmniejszoną być 
nie może. 

Zjazd wzywa Seim i rzad do wydania prawa, 
„na mocy którego, każdy osszernik zostowiający 
odłoziem pole, będzie podlegał surowej karze. 


z statut w nowem jego brzmieniu, poozem 
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W sprawie robotników rolnych, pracujących 
u gospodarzy, Zjazd uchwala: 

„Zważywszy: 

1) że robotnicy rolni, pracujący u gospodarzy, 
są narażeni na najhaniebniejszy wyzysk, jaki 
sobie można wyobrazić i wyżyłowanie do osta- 
tecznych gramic, talk, że położenie ich niczem 
nie różni się od położenia niewolników: 

2) że, mimo, iż takich rodzin w samej Kon- 
gresówce jest około 50.000, opieka Min. Pracy i 
Opieki Społ. nie rozpościera się na tę kategoryę 
robotników rolnych; 

3) że zatem zajęcie się tą sprawą nie cierpi 
zwłoki 

Zjazd krajowy, zdając sobie sprawę z różnie, 
jakie zachodzą między robotnikami folwarczny- 
mi a gospodarskimi stwierdza, że Związek Za- 
wodowy rob. rolnych z całą energią musi się 
zająć poprawą losu robotników gospodarskich. 

Zjazd żąda, aby Rada Mi: =trów rozszerzyła 
opiekę Min. Pracy i Opieki Spot. na robotników 
gospodarskich, którzy winni być pod względem 
prawnym na równi traktowani ze służbą fol- 
warczną, tembardziej, że umowy zbiorowe roz- 
ciągają się na wszystkich robotników, pracu- 
jących na: roli. 4 

Zjazd wzywa Min. Pracy i Opieki Społ., aby 
w imię sprawiedliwości w jak naikrótszvym oza- 
sie zwołane zostały komisye polubowne dla u- 
regulowania sprawy wynagrodzenia i warun- 
ków pracy robotników, pracujących u gospoda- 
rzy“. 

W sprawie aresztowania towarzyszy Zjazd 
postanawia wezwać posłów socyałistycznych do 
wszczęcia energicznej akcyi w celu zwolnienia 
więzionych za strejk ściśle ekonomiczny robo- 
tników rolnych i pociągnięcia do odpowiedzial- 
ności winrych nadużyć w tej sprawie; jedno- 
cześnie Zjazd żąda, aby przyczyny śmierci to- 
warzysza Mateusza Ossera w więzieniach po- 
wiatu Bielskiego zostały przez rząd wyświetlo- 
ne ij aby winni ponieśli surowe kary. 

Po uchwaleniu tych wniosków głos zabiera 
tow. Hempel, referując sprawę kooperatyw. Po 
wysłuchaniu tow. Hempla Zjazd przyjmuje re- 
zolucyę, wzywającą robotników rolnych do or- 
ganizowamia powiatowych kooperatyw robotni- 
czych, które przystępować winny do Związku 
Robotniczych Stowarzyszeń Spółdzielczych w 
w Warszawie. 

W wolnych wnioskach Zjazd młiędry Innymi 
wyraził energiczny protest przeciw niszczeniu 
na poczcie pism i broszur rohotniczych. 

Po wyczerpaniu wszystkich spraw, znajdują- 
cych się na porządku dziennym, zabiera głos 
tow. Kwapiński. 

Kończąc swe przemówienie tow. Kwapiński 
wrosi okrzyk na dześć Związku Zawodowego 
Rob. Rolnych Rzeczypospolitej Polskiej, nia cześć 
solidarności robotników wsi z robotnikami 
miast i na cześć międzynarodowej solidarności 
proletaryatu w wałce o wyzwolenie. 

Zjazd zakończył się chóralnym odśpiewaniem 
„Czerwonego Sztandaru", 
e 
Konferancya kobiet P. P. $ 

B a i 
Pierwszy dzień obrad. 

W dniach 7 i 8 grudnia odbyła się w Warsza- 
wie konferencya kobiet P, P. S. mająca na celu 
zapoczątkowanie żywego ruchu socyalistyczne- 
go wśród kobiet j ujednostajnienie form jego or- 
ganizacyi, Konferencya obesłana była głównie 
przez Kongresówkę. Trudności techniczne unie- 
możliwiły towarzyszkom z b. Galicyi przybycie 
w znaczniejszej liczbie. 

Rozpoczęcie obrad poprzedził wiec kobiet od- 
byty w niedzielę rano w sali Muzeum przemy- 
słu i handlu, na którym przybyłe na konferen- 
cyę towarzyszki: Ganwolówna z Krakowa, Za- 
krzewska z Lublina, i Sowianka z Dąbrowy gór- 
niczej oraz towarzysze Stańczyk, Kwaśnik i 
Baraniecki przemawiali, 

O godz. 4 popoludniu w sali Uniwersytetu lu- 
dowego rozpoczęła się konferencya. Po zagaje- 
niu przez towarzyszkę Kozanecką z Łodzi powo- 
łano jednomyślnie prezydyum do którego we- 
szła tow. Zakrzewska z Lublina, jako przewo- 
dnicząca a tow. tow. Jaworowska z Warszawy I 
Lchrowa z Łodzi jako zastępczynie. 

Pierwszy zabrał głos tow. pos. Niedziałkowe 
ski podkreślając, że dawniej P, P. S. w b. zabo- 
rze rosyjskim pochłonięta pracą spiskowa, nie 
mogła się dosyć zajmować uświadamianiem s50- 
cyalistycznem kobiet i to odbiło się na wyborach 
scjmowych. Dziś kiedy mamy możność pracy 
legalnej organizowanie mas kobiecych w ra- 
mach P. P. S. jest komlcczne. Kobiety mają 
przed sobą w ruchu socyalistrycznym hardzo 
dericsle zanen nie egraniczajyce się rg rzu- 
reriu głosów do urny na listę seeyalisiyona. 
Wojna zhurzyła dawne podstawy. moralne, Dee 
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motalizacya szaleje we wszystkich dziedzinach 
życia i grozi wtargnięciem do rucku robotnicze- 
go Jednem z najważniejszych zadań kobiet W 
partyi jest podnieść wysoko poziom moralny 
kiasy robotniczej i wogóle socyalizmu, siać ne 
straży czystości atmosfery moralnej w partyt 
Mowca życzy konferencyi powodzenia w pracy. 
Dc put:ktu: QGchroza rrzcy kobiet zabiera gł0$ 
referentka tow. Szererowa, 

, Praca kobiet w przemyśle nie jest zjawiskiem 
świeżem. Kobieta brała udział w pracy prze” 
twórczej od czasów najdawniejszych. Praca 28* 
Wwodowa i zarobkowa istniała zawsze w wię” 
kszym lub mniejszym stopniu, a ogólne sprolett 
ryzem anie wywołane przez kapitalizm popchn2? 
ło do pracy zarobkowej olbrzymie masy kobie- 
ce. Proletaryuszkę wyrywa z domu nie emal- 
cyracya lecz nędza. Praca kobiet nie jest zaję” 
ciem chwiłowem aż do zamążpójścia, mężatka 
musi pracować, gdyż zarobek mężczyzny nie 
wystarcza na utrzymanie rodziny. Drożyzn? 
wojenna i ogólna nędza wzmogła jeszcze te sto” 
sunki, a zwłaszcza ilość robotnic zamężnych. 
Kapitaliści używają pracę kobiet, jako narzę” 
dzie do obniżania plac. To ustać musi, kobieta 
otrzymywać winna równą płacę, za równą pr? 
cę i wtedy stamie się współpracownicą, a nie 
konkurentką mężczyzny. N 

Usunięcie nierówności płac leży w inte” 
resio calego proletaryntu, Praca kobiet wyma” 
ga specyalnej ochrony, jeśli klasa robotnicze 
nie ma niedz degeneracyj skutkim wycieńcze* 
nia matek. Kobiety są używane do najcięższyć 
robót omijanych przez innych, co odbija S$ 
straszliwie na ich organizmie. Praca nocna i 
szkodliwa dla kobiet i powinna im być ustaw?” 
wo wzbroniona. Konferencya pracy w Waszynś” 
tonie uchwaliła zakaz pracy nocnej kobiet tył 
ko do lat 18 i to z wyjątkami, Protestujemy pr% 
ciwko temu. Praca nocna kobict musi być znie? 
Stora zupełnie. Więcej jeszcze wyzyskuje kobie” 
tę przemysł chałupniczy. Nędza zmusza 0% 
stokroć robotnice do prostytucyi, a pracodawcy 
świadomie dają im płace niewystarczające 
życie licząc na to, że robstnica nrostytucyg 
reblą sokie“. Młodemu pokoleniu grozi degen 
racya skutkiem braku ochrony macierzyństw3" 
Matki proletaryuszki licho odżywiane, pracuję 
ciężko prawie do ostatniego dnia a na dr 
dzień po porodzie wracają do pracy. Kasy ch” 
rych przyznają im zbyt małe zasiłki, NiektóW 
rodzaje pracy są dla płodu zabójcze. Robotnie? 
fabryk, tytoniu, szkła, zapałek i wielu innyć 
rodzą często dzieci nieżywe, a te które przeżyj? 
zatruwają swem mlekiem. Praca przy arazoen 
ku i ołowiu zatruwa strasznie organizm kobi? 
cy. Stwierdzono, że dzieci robotnice fabryczny 
są w chwili urodzenia o 260 gr, lżejsze, niż i” 
nych kobiet. Liczne kalectwa mają źródło ™ 
warunkach życia matki w czasie ciąży i braku 
opieki później. Konieczne jest prócz ochom 
macierzyństwa, zapewnienie opieki dzieciom 
botnio w czasie pracy ich matek, Ochrona P 
cy kobiet nigdzie dotąd nie jest dostateczó% 
Urzeczywistnić się w całej pełni może cna tyl 
przez socyalizm, 

Zaczęła się ożywiona dyskusya, Tow. Leht 
wa: Kobiety potrzebują ochrony, ale nie taki 
któraby utrudniała im pracę zawodową. CHC 
one przedewszystkiem możności pracy i samo” 
dzielności. Widzieć należy w kobiecie nietylk9 
kobietę, ale i człowieka, 

, Tow. Wiełeżyńske. Ochrona macierzyńst”3 
jest rzeczą konieczną, ale nie można €«€ < 

nać, że robotnik chorujący i odrymajecy się se 
sto od pracy jest mniej poszukiwany. c 

Tow. Sowianka. Aby z kobiety zrobić człowie, 
ka trzeba ją przedewszystkiem zrównać z 4 
czyzną, uwalniając ją od płynącej z jej m ję 
rzyństwa i słabości fizycznej, nędzy. Póki to 3 ko 
nie stanie, kobieta nie może stać na równi Z,,, 
przywilejowanym przez naturę mężczyznę. PE 
dają też one pomocy przedewszystkiem na 0%. 
polu. Trzeba zapewnić kobietom możność nab 
cia wiedzy fachowej, co jest niemożebne dzis”) 
gdy dziewczęta zaczynają pracować (zarod” z 
wać) w 10-ym reku życia. Dziewczęta do 1% 
nie powinny pracować lecz uczyć się. Jeśli pia 
biety dziś zamało interesują się PO B 
ką, to winni są temu przedewszystkiem mężć id 
źni, którzy sami zrażają swoje żony do pra” 
udziału w życiu publicznem, ma 

Tow. Orzełska również zwraca uzagę n3% ajó 
nawisko wielu towarzyszy, kiórzy zabrani P 
swcim żonom bywać na zgromodzeziach i 
nizoewać się. a później dziwią się, że te 
inaczej niż możowieę. 

Ton. Sechacka, Kobiety wirny wa 
mach zziarkow ravcdcwych o 
iak  zrówommie. włae GI" 
rzyństwa i inne, Konicczne jost ergon 
danaów dzieciecych pod kontroda or 
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rcbotniczych, gdyż dotąd z pomocy amerykań- | „Zjazd uznaje, że minimalne pensye dla po- 


skiego Czerwonego krzyża skorzystały w pierw- 
szym rzędzie dzieci burżuczyi, nie zd5 dzieci ro- | 


%olnicze, Ochronę pracy kobiet walczyć winien 
proletaryat tą samą bronią co o inne postulaty 
tj. bronią strejku. 

Tow. Jaworowska, Musimy stawiać żądania 


bez względu na to czy są one w najbliższej przy- | 


szłości wykonalne czy nie, a przedewszystkiem 
ochrony młodzieży i macierzyństwa. Ochrona 
macierzyństwa zaczynać się winna już w czasie 
ciąży. Dla karmiących trzeba zapewnić rentę 
macierzyństką ewalniającą je od pracy przez 
ten czas. Kobieta ma 2 czynności do spełnienia: 
pracę zarobkową i domową, w czasie ciąży i 
karmienia jest to zawiełe. Tow, Głowacka cą- 
dzi, że nie należy odsuwać kobiety od pracy 
przez cały czas ciąży, 

Ostatnia zabiera głos reforertka akcentując, 
że ochrona zdrowia kobiety nie jest sprawą 
specyalmie kobiecą, ko gdy marnieje kobieta 
marnieje całe pokolenie. Kwestya bobieca dla 
proletaryatu nie istnieje. bo krzywda kobiet jest 
krzywdą całego proletaryatu. Zadaniem naszem 
nie jest ograniczenie pracy kobiet, lecz zsze- 
regowanie ich do wałki o zmiesienie wyzysku 
kapitalistyczngo, 

W sprawie ochne”; pracy kobiet zgłaszają 
referentka j tow. S: chacka wnioski, które zosta- 
ją odesłane do komisyi wnioskowej. Na tem za- 
kończył się pierwszy dzień obrad. 

— oz 


Pierwszy Ogólmokrajowy Zazi- Pratowniczy. 


Zwycięstwo lewicy. Prawica mąci wodą i „PID. 
testuje". 

Przez „pracowników ” rozumiano głównie pra- 
cowników. biurowych w handlu į przemyśle, 

Na zjazd przybyło przeszło 100 deuegaiów, re- 
prezentujących około 40 djs. członków. Przyje- 
chało z Poznańskiego 40 delegatów z 40 gio- 
sami, 

Najważniejszym puukiem obrad była Sprawa 
scenlualizowania istniejących i mających się 
utworzyć organizacyi na terenie Polski, oraz 
zasady natury ideowej i praktycznej, | na kió- 
rych poiączenie to ma się odbyć. Z góry było do 
przewidzenia, że sprawia ta nie pójdzie giadko. 
Zaraz pierwszego dnia obrad, gdy miano zade- 
tydować, czy związki pracowuików mają być 
związkami zawodowymi i jaki meją nosic cha- 
rakter, powstaly różnice. Poznań (jakżeby ina- 
czej?) oswiadczył się przeciwko siwejkom i za- 
sadzie klasawości, Do głosów poznańskich przy- 
łączył się Związek sosnowiecki. Jednakże znacz- 
na więbszuść zebrauych, gdyz 117 giosow pese- 
ciwko 6,8 przy 37 wstrzymujących się, uchwa- 
liła zasacę Związku zawodowcy bezpartyjatgu 
1 klasowego. > 

Po tej zasadniczej uchwale zdwwało się, że 
mniejszość podporządkuje się większości, ma- 
jąc na celu interes ogółu pracowników, Stało 
się inaczej. Nie zdołano wprawdzie w drugim 
dniu uchwalić statutu, ale zato uczyniono to w 


trzecim dniu obrad w całym spokoju niezamą-, 


conym warcholstwem reakcyi, 

Gdy prowodyrzy endeccy usunęli się, pozo- 
stała. jeszcze „opozycya* delegatów łódzkich i 
kaliskich, kierunku enzeterowskiego. Delegaci 
ci domagali się podkreślenia w statucie, że 
czionkaruj stowarzyszeń pracowniczych mogą 
być tylko Polacy — chrześcijanie, na co wię- 
kszość nie zgodziła się, Widząc osamotnienie 
swe delegaci ci złożyli w końcu zjazdu „pro- 
test", który odparł spokojnie i pruekonywająco 
przewodniczący zjazdu, ob. Lgocki, 

Zjazd uchwalił projekty statutu normalnego 
dla poszczególnych związków i statutu dla Cen- 
trali, koncentrującej w sobie działalność lokal- 
nych zwięgików zawodowych. 

Zasada organizacyjna podobna jest do zasa- 

"dy, obowiązującej we wszelkich związkach za- 
wodowych. Aczkolwiek charakter klasowy sta- 
tutu jest dość ogólnikowy i chociaż nię poru- 
iono i nie uwzględniono woale stosunku pra- 
"wników do organizacyj robotniczych, a więc 

cestawiono wielo niejasności į luk, które w 
s rzwszłości domagać się będą rozwiązania, je- 

skże przyznać trzeba, że zjazd stanowi postęp 

crganicowaniu pracowników biurowych. e- 
„omentu mało dotychczas podatnego do walki o 

„sze jutro w jednyia szeregu z rcbotniwami. 

Uechwaleno wydawać organ zawodowy cen- 
walny. 


Dodać wypada, że z łona „opozycyi“ ubyły or- 
oN a "CF 7 4 WADE et + "rym 
ficyalistów chrześcijańskich, "'':e uehwaliły 
pre apie «9 Lei WEI, Ia. EEA 
się pisarno Awiązek woźniy” ywa. 


W końcu pr'ylaczamy pr 
-~ Sprawie płac minimalnych: 


„szolucyę w 


szczególnych galęzi handlu, przemysłu i biuro- 
wości powinny być jednakowe w całej Polsce. 
Związki, które już ustaliły minimum płacy dla 
poszczególnych giałęsi winny po porozumieniu 
się z sobą uwzględnić minimum, doprowadza- 
jęe je do najwyższej normy określonege mini- 
mum. W tym celu Korisya wvkonawcza roze- 
śle zawiadomienia do wmystkich związków, 
która zgłosiły swój akces do Central, a po jak- 
najszybszem porozumieniu się przeprowadzi 
odpowiednią akcyę*. 

Obok tego Zjazd wydał także protest przeciwko 
zamiarowi zwinięcia ministeryum pracy. 
WRN RARE. KRANIE WPRO 


| Warsti w nanioria jywierti 

Handyiyzm padAOSK W powiecie ŻYWIECZM. 

W powiecie żywieckim i w Żywcu grasuje 
banda paskarzy, którzy zakupując masło, jaja 
słoninę i wędliny tysiącami k.lcerzmów wywo- 
żą do Ostrawy, Lipin i do Prus. Ludność tutej- 
sza nie może się dokupić kawaleczka masła 
lub jajka, których to artykułów nie może do- 
stać nawet dla chorych osób. Władze prawie są 
że „bezriino", Trzeba koniecznie przeprowadzić 
giuniowną rewizyę pociągów dążających w 
stronę Dziedzic i Bielska a =- przyjeżdżających 
paskarzy wyłapywać i bezwzględnie zamykać, 
bo ludność cierpi i czeka i podziwiać trzeba 
prawie że anielską jej cierpliwość. Ludność 
obdarta i bosa, głodna, niema nawet przyczem 
ugotować z trudem zdobytej trochę strawy, 
zrozpiczona wystąpić mcże żywiołowo prze- 
ciw hyenom w ludzkiej postaci, którzy dla zdo- 
bycia Tudaszowych srehrników swoich braci 
wygładzają. Starostwo łącznie z Zarządem Akcy 
zowym powinun wkroczyć bezwzględnie i wszel 
kimi środkami paskarski bandytyzm ukrócić, 
bo i Skarb państwa kolosalne straty ponosi 
przez tajną sprzedaż spirytusu. Już ludność za- 
czyną tu i ówdzie mówić, że jeżeli rząd nie zro- 
bi porządku z paskarzami to my sami porzą- 
dek zrobimy. Czeski „Sport“ w pasku kosztuje 
1 KŚ hal. a kwarta masła 60 koron, jajka 20 
kor, 15 sztuk, 

Żąuamy bezwzględnego tępienia paskarstwa, 
bo głód i nędza są powodem wszelkich występ 
ków, a ludność robocza wyczerpana kilkuletnią 
wojną, wydana na łup paskarzy ginie powoli 
z niedostatku i niedoli a tymczesem brać pa- 
skarska hula wystrojona i z pogardą jeszcze 
spogląda na wygłodniało i wynędzniałe rzesze 
ludu pracującego. 

Dlatego też zwracamy się do Sz. naszych Po- 
słów, by się w Sejmie domagali wprowadzenia 
hkezwzględnych kar konfigkoty majątków i ka- 
ry śmierci na paskarzy, 

ne 


L ipia gadtyjtom ma Zaltiócu w N. Sacr. 


WKoresp. „Naprzoau*), 

Z wybuchem wtjny, życie organizacyjne i 
pracą partyjna z powodu odejścią na pola wal- 
ki najdzieiniejszych towarzyszy — prawie za- 
marty. Dopiero po przełomie pelitycznym jaki 
się dokonał roku ubiegłego — poczęło się bu- 
dzić z letargu wojenego życie partyjne, 

Akcya wyb vcza do Sejmu ustawodawczego 
wymagaia dwiąłania mimo obojętności ogółu, 
i najgorszych dla pracy organizacyjnej warun- 
runków — kortunerya sądecka przekonała się, 
że wojna jednak robotników nie zdemorałlizo- 
wała, leez przeciwnie uczyniła z nich obywa- 
teli mimo ciężkich warunków życiowych. Ro- 
botnik nie ulega kapitalistyczno-paskarskiej 
przemocy, lecz twardo i zdecydowanie stoi przy 
swym sztandarze walki o lepsze Jutro... 

Zorganizowano więc w styczniu br. w dziel- 
nicy robotniczej Zalubińcze Czytelnię im. Be- 
tes}, Limanowskiego, której celem jest nieść i 
pogłębiać w szeregach robotniczych uświado-, 
mienie socyalistyczne. Przystąpiono do zorgani 
zowania Związków Zawodowych, z których np. 
Związek piekarzy służyć może za wzór, jak na- 
leży prowadzić pracę organizacyjną. Podjęto 
kruki u różnych władz celem uzyskania zapo- 
móg dla bezrobotnych i zaaprowizowania robo- 
tnicezgo konsumu „Naprzód“, który przez całą 
wojnę zamknięty, obecnie rxzwija się coraz po- 
myslniej, 

2 chwilą wzrostu liczby zwolenników P, P. S. 
do italcej siły, że można byio myśleć o otwartej 
walce z wrogami ruchu rośxiniczego zoręani- 
ZOWAanO na Zi.ubihczu Radę robotniczą P. P.S. 
która mimo, że m? «la jest organizacyj, już w 
wielu wypadkach zaznaczyła swe stanowisko, 
jakc pelna inicyatywy, żywotna piacóv- ka pra- 
cy . „riyjnej, srolerzvei i otwiatowej da- 
Wio przy. Mat woj AWESEZg I doza a walA Się 


E, 
Nie 


Woszczyńskiej i kilku z nią pracy partyjnej 
Szezerze odłowych towarzyszek, praca w Sekcyi 
Kobiet posiępuje coraz wydatniej i już zamna- 
czyłą się w publicznem życiu akcyą około o- 
twsrcia ~> Załubińezu kuchni dla dozżywiania 
dzieci, szwalni i ochronki dia dzieci, pozostają- 
cych przez dzień bez cmieki rolm áw. 
Ruchliwość, pracowitość i zapobieglitwość na- 
szych towarzyszy i towarzyszek z rówmowagi 
wyprowadzają różnych menerów z emdeckiego 
obozu. Pieni się z wściekłości i enzeterowski p. 


| Cudek. Ten krakowski łamistrejk przez tutej- 


szych majsterków z N. Z. R. sprowadzony dla 
rozbicia solidarności robotniczej, próbuje róż- 
nemi obiecankami z dziedziny aprowizscyi wer- 
bować sobie zwoleneików wśród robotników z 
Załubińcza, ale poznawszy się na hytrym lisie, 
tutejsi robotnicy, nawet nie należący jeszcze do 
naszego obozu, jak zarazy unikają i pędzą za 
swej dzielnicy, 

Robotnicy występują z enzeterowiskiego obo- 
zu, a miecze szeregi stają się coraz liczniejąza 
Robotnik uświadlamią sobie, żo P. P. S, to nie 
partya kolejarzy, jak głoszą różni Jankiewicza, 
Seraiiny i et konsortes w celach demagogicznie 
agitacyjnych, lecz partya calego proletsryatu 
polskiego, pragnącego stworzyć nowy porządek 
świata, którego podstawą będzie: Praca i Spra- 
wiedliwość dla. wszystkich! S. Z. 


=" 


Kilka słów o „Pecekach*, 


Przez niedopatrzenie administracyi „Naprzoe 
du“ dimtało się do rubryki „z życia partyjnego" 
ogioszenie „partyi* Poalc-Syon (Peceków) o ich 
zgromadzeniu publicznem. Że administracya 
przypuszczała, iż cnodzi o Ź. P. S. iżydowaką 
partyę soc.) — jest zrozumiałe — trudno bowiem 
by każdy nasz towarzysz oryentował się w sto- 
sunkach żydowskich, ale dziwić się należy bēg- 
czełności grupki zarozumialców, którzy bardzo 
dalecy od prawdziwego socyalizmu dają  ogło- 
szenie do „Naprzodu“. «choć politykę partyi na- 
szej zwalczają), tak jakby byli oni właśnie naj- 
lepszymi naszymi towarzyszami. Typowy brak 
taktu! 

Na zgromadzeniu tem „towarzysz“ dr Schip- 
per po chaotycznym długim wstępie o wszyst. 
kiem możliwem i podkreśleniu, jakie bohater- 
stwo ma za sobą, jako jedyny wśród nacyona- 
listów żydowskich w sejmie , który głosował 
przeciw przyjęciu traktatu wersalskiego, do- 
szedł do ważnego punktu: o spoczynku nie 
dzielnym Poseł „tow.“ Schipper w tej sprawie 
jest zupełnie zgodny z 3 rabinami I 7 innymi 
reprezentantami burżuazyj żydcwskiej w sej- 
mie. Zrozumienia dla stanowiska tow. Perla 
ani trochę natomiast sentymeniu dużo tej 34= 
mej waftości, jak u całej burżuazyi żydowe 
skiej, 

Sztuką u każdego człowieka, obowiązkiem u 
soeyalisty jest stawianie sprawy jasno, choć- 
dy stanowisko zajęte nie było popularne, a na 
pozór tylko było niekorzystne dla najbliższych 
nam ludzi. Uzbrajać się wtedy należy w argu- 
menty, a nie w krótkowzroczny sentyment, 

„Pecek*, którego niestety „międzynarodówe 
ka“ nie oryentująca się w naszych stosunkach 
uważa za socyalistę — załamuje ręce po Mmo- 
wie tcw. Perla. Co się stanie z handlem żydo- 
wskim, skoro dwa dni świętować w tygodniu 
będzie? Na to słowo odpowiedzi: Społeczeń- 
stwo żydowskie jest właśnie w tem nieszczę- 
sliwem położeniu, że 90% żydów żyje z han- 
Jla, To jest chorobą, którą należy zwalczać, — 
Skupiają się w „ghettach“, w których ciemno- 
tą, klerykalizm rządzą. W „żydowskiej nicy" 
potężnym staje się sęparatyzm dla żydów w 
konsekwencyach zabójczy. — Dla „mtodziką* 
żydowskiege, dla panienki żydowskiej separa- 
tyzm ten jest może sercu miłym, skupienie ta- 
kic towarzysko zapewne im jes, miłe, Ale róż- 
niczkujące się, jak każde inne społeczeństwe, 
żydowskie nie chcąc stwarząć „państwa w 
państwie”, chege żyć pelnym rozwojem ekono- 
mieznym — musi clxmobę jaką jest zajęcie się 
handlem prawie ca ego społeczeństwa żydow: 
skiego zwalczać. A klasa robotnicza żyd tuska, 
cierpiąca od swych kapitalistów nie mniy, jak 
poiska, czy niemiecka, a może z braku możnor 
ści swobodnego poruszania się, wyzżyskiwana 
bezwzględnie przez wyrafinowanych swych pra 
coduwców — «walczać musi branie w aende 
jednego tylko zródła zar bkowania. Cheeca ré- 
winych praw — możnaby powicdzieć „soswali- 
ście” schipperowi — cekhcecie, by robotnik ży- 
dowski mógł rTraecęwać w kopsini, na kolei, w 
pennu. rer anr LO Mae Tae 
Miu Aae A świętmiue say ly, to ra 


Sekcya hobiet, Dzięki niespożyiej energii tow. ı Bo przecież organizacja Żadna przemysłowa 
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nie dopuszcza pedziału takiego, by w sukotę 
zórnik-chrześcijanin kopał węgiel, a w niednie 
lę wozak żyd go wywoził. To jest żywy nonsens 
tych pseudo-socyalistów, którzy umią zwalczać 
burżuazyę polską, gdy „swoją' dekcrują za. 
proszenia na rauty robotnicze, czy też gdy 
„pwoją' żydowską burżuazyę umią w;chwa- 
lać i wykorzystują dla jałmużniczych „ku hni 
robotniczych". Dla kupca żydowskiego jest isto 
tnie dwudniowy spoczynek w tygodniu zabój- 
czy — ale przecież punkt widzenia pracodawcy- 
kupca nie może być punktem widzenia robotni- 
kai 

Czemu to „Pcale-Syoniści* jednakże bronią 
zawzięcie soboty? Bo nie myślą klasowo i idą 
za podszeptem reklamy łatwej i taniej w spole- 
czeństwie żydowskiem. — W organizacyach 
swych skupiają głównie handlowców, którzy 
tam się różnią od handlowców francuskich, pol 
skich czy niemieckich, że celem ich nie jest po- 


lepszenie sobie bytu przy pozostaniu w rzędzie | 
prolctaryatu, a celem i ideałem ich jest cier- | 
' mogą znaleźć miejsca w sercu przletaryusza 


pienie nędzy, ale we własnej grajzlerni, dlysz- 
czgcn nędza we własnym kramie bodaj. Ta 
chęć usamodzielnienia się, która gubi tyle je- 
dnostek w innych społeczeństwach, jest klątwą 
1a klasy robotniczej żydkwskiej. 

Socyalizm innych narodów stał nieróvoie w 
trudniejszem położeniu, gdy w przemyśle wpre 
wadzono maszyny. Pozory tylko przemaw nły 
przeciw chwiilowemu interesowi klasy rob..tni- 
kzej. 

Proletaryat szybko jednak dostesowywał się 
ido nowych warunków pracy, wytwarzaty się 
szeregi kwalifikowanych robotników. Ta sztu- 
ka asymilowania się jest bogactwem wszyst- 
kich stworzeń i istot żywych, jedynie żydzi 
chea się utrzymać jak „tabu“ przez wieki z ich 
niezliczonymi ` przesądami i tolerowan'em 
przesądów, choćby to były takie barbarzyń- 


z 


i 


stwa, jak śluby zawierane na cemeniarzu dla 
odzegnania epideinii „hiszpanki* Nie dziwi 
nas ta chęć przeciągania przesądnej lradycyi 
przez burżuazyę żydowską, ale oburza, jeśsi 
pcha życie w tył partya, pretendująca do inia- 
na socyalistycznej, 

Rćżnica między pecekami a N-Z-R=awcami 
jest tylko w nazwie i stopniu skromności, N. 
Z. R bowiem nie próbuje maskować nac; 'nali- 
zma pseudosocyalizmem, jest skromniejszy, — 
Zresztą fizyognomia nacyonalistów wyzicea z 
obu stronniatw tych. U Poale-Syonistów zdra- 
dza ich charakter termin: syonizm. Ten sam 
kierunek, który zbankrutewał praktycznie, a 
podsycany pieniądzem bankierów zachodnio- 
eurGpejskich z jednej strony, czerpie swe źró- 
dlo życiowe w antysemityżmie — obejmuje p. 
Wolischna z Nadrenii i robeciarza z Kaźmie- 
rza” Jeśli tak jest, czyż znaczy to, że io do- 
brze? 

Tendencye ku palestyńskim ideałom i tęskno 
ta za drzewkami oliwnemi w gaju Herzla nie 


żyacwskiego. Walka klasowa popchnie ry- 
chio robotników żydowskich pod sztandar czy- 
sto smeyaHstyczny, który głosowanie, na rahi 
nów, reprezentujących kapitał i separatyzm ży 
dow ski wyklucza tak, jak wyklucza wszelką so 
lidarność ogólno-nar dową, kompromisowość w 
zauiiarach i czynach. Wszelką próbę zwaicza- 
nia spoczynku niedzielnego ze strony poale- 
syonistów przyj ć musi proletaryat polski, ja- 
ku wyzwanie. Jeszcze czas do zawrócenia z tej 
drogi. Niechby się „Peceki* namyśleli.. 
Wprawdzie dziś — powie kto — jest to ma- 
ła grupka, ale zdaniem imojen,, ostrzadz ją na- 
leży, bowiem ściągnąć może m. swą agiłacyą 
tarcia wewnątrz klasy robotniczej, zgła nie- 
pożądane. Caveant consules! Dr B. D. 


O działalności P. Z. K. w Tarnowie. 


Szkodliwa działalność tarnowsxich patrystów na niekorzyść polskiego 
państwa. 


Z Tarnowa piszą nam: 


"Od dłuższego czasu nie poruszano żadnych 


spraw w Tarnowie, to też niejeden sądził, że 
wszystko jest w największym porządku, boć 
przecież tam sami patryoci. Państwo dopiero 
powstaje, a życzeniem każdego Polaka jest 
dbać o dobro i podniesienie swego kraju do naj 
wyższego rozkwitu. I gdyby te głoszone hasła 
były przynajmniej w części wykonywane, z pe- 
wnością w Polsce nie byłoby paskarstwa i ła- 
pownictwa — nastałby może nawet w krótkim 
czasie ład i porządek. Lecz niestety, — dziś im 
większy „patryota” tem więcej dba o swoją 
kieszeń, choćby to wyszło na szkodę dla Pań- 
Stwa czy społeczeństwa. 

W podcbny sposób postępują tarnowscy „pa- 
tryoei* z P. Z. K. Notatka w „Naprzodzie* z 7 
grudnia b. r. poruszyła tych panów jakby 
pszczoły w ulu. Dziś jesteśmy zmuszeni pono- 
wnie napiętnować ich nieone postępowanie. Ta- 
kich występków mamy w Tarnowie bez liku. Na 
razie podaje się do wiadomości odpowiednim 
czynnikom „iż sekcya utrzymania kolei państw. 
w Tarnowie m?óciła jęczmień na bloku Nr. 15 
u blokowego Dziaeduły. Działo się to pod koniec 
listopada. Mlócono przez dwa dni, używejąc 
sekcyjnych ludzi, gdzie ich zapewne skarb ko- 
lejowy wynagrodził, Nie jednego może zastana- 
wiało czytając to sprawozdanie ze zjazdu tych 
„pa ozotów", gdzie uchwalili, że nawet o gło- 
dzie i chłodzie służbę pełnić będą. Jaki ci tu- 
Gzie głód cierpią to mamy już z powyższego Ía- 
Ktu przykład. Nie koniec na tem — wiemy o 
tem wszyscy, że w Polsce jest ogólny brak wo- 
zów a szczególnie krytych. Jak się oszczędza 
wozy w Tarnowie to mogą stwierdzić kierowni- 
cy pociągów na linii Tarnów—Szczucin, gdzie 
się wysyłało próżne wozy do poszczególnych 
siacyi tej linii jednego dnia a na drugi czy trze- 
ci dzień te same wozy znowu wracały próżne. 
Dopiero na cpozycyę kierownika Osieji Win- 
coniego pan inspektor kulik wysiał pana rewi- 
denta iMochańskiego na zbadanie tej sprawy, 

Zrożł to w imię „patryotyzmu"* byle tylko 
ekaro kalei uszczupłić nasuwając panu Ilochań 


wm mi 


dopanosenie Się Rosan W RÓWNEM 


„Polak Kresowy“ donosi z Równego: 

„Powiat Rówieński ucierpiał wiele skutkiem 
wyjazdu do Królestwa licznego zastępu inteli- 
gencyi polskiej. Szczególniej brak ten daje się 
zeuwweżyć w mieście Równem, które za poprze- 
Mnich lex skupiało liczne grono Polaków ji od- 


skiemu dyetę. Telefonicznie mógł się z każdą 
stacyą rozmówić a nawet ma raport wozowy 
każdego dnia z każdej stacyi — tu w tym wy- 


| padku nie potrzeba było wysyłać urzędnika na 


zbadanie tej sprawy i dyety mu zaliczać. No, 
ale to wszystko w imię — patryciyzmu. Parie 
inspektorze! gdzie pańska taktyka sprawiedli- 
wego naczelnika. Przy zmianie służby mówiłeś 
pan do podwładnego personalu, który obstawał 
przy słusznych żądaniach według uchwały na 
konferencyi w Przemyślu, że młodemu Pań- 
stwu nóż do gardła przykładamy. Czy pańska 
gospodarka w ten sposób nie przykłada temu 
Państwu „nóż do gardła?" 

Nie koniec na tem o gospodarce tych panów 
ale aby czytelników nie wiele nudzić dzisiaj 
przytoczy się narazie jeden tylko przykład. Pó- 
źniej napisze się a innych kwiatkach, 

Oto 1 grudnia zaladowała sekcya utrzymania 
kolei państw. w Tarnowie wóz następującerma 
artykułami: 14 worków mąki, 12 wsrków ka- 
pusły, 3 worki iasol, 3 worki zlemniaków I 1 
worek kaszy, adresując wóz ten: Sekcya ulrzy- 
mania kolei państw. Kraków; zawartość gips i 
cement(!) Los pokierował, że urzędnik ze Staro- 
stwa pan Prusak towary te skonfiskował. Dru- 
giego grudnia rano dowiedziawszy się o tem 
pan radca Molski udał się do Starostwa i ja- 
kimś sposobem pozwolenie uzyskai! Artykuiy 
te odeszły dopiero w nocy z Tarnowa a nawet 
przydzielono konwojenta Tutaja Jana. Nie pię- 
tnowalibyśmy tego, gdyby to szło legalną dro- 
ga a artykuły te otrzymał konsum i rozdzielono 
pomiędzy ogół. Ale jesteśmy pewni, że to dla 
poszczególnych tylko jednostek i dla tych wła- 
śnie przy dzisiejszym ogólnym braku wozów 
krytych, znalazł się wóz, którego nie wykorzy- 
stano ani pod względem ciężaru ani objętości, 
a nawet i konwojenta przydzielono! 

By tym wszystkim nadużyciom raz kres po- 
łożyć odnosimy się z prośbą do pana prezesa 
Jasińskiego, by tarnowskie stosunki dokładnie 
zbadał, a winnych pociągnął do odpowiedzial- 
ności, 


grywało poważną rolę w życiu ckonomitznem 
umysłowem i kuliurolnem zachodniego Woł;y- 
nia. Obecnie pozostało zaledwie kilisadziesiąi 
rodzin polskich z pośród miejscowej kołcnii. 
Natomiast żywii ros ski wamógł o, ugrtiu: 
ie w szmcem mieście, bowiem oprucz stałych 
mieszkańców napłynęt. pokaźna liczŁa iateli- 


w obecaej chwili stanowi najważniejsze śroedo- 
wisko iiczyan na Wałyniu, Negromadzenie się 
w tak wielkiej ilości żywiołu rosyjskiego ma 
zaaczny wfiyw ną bieg życia społecznego. 

To też, o ile Polacy zeszli na drugi plan, o 
ile instytucye polskie są nieliczne i dopiero 
kiełkują, o tyle Rosyanie rozwijają tu wzmożo* 
ną dzisdalność, że mają aż ośm średnich zakła- 
dów zaukowych: dwa zimnazya klasyczne, gim- 
nazyum realne, handlowe : cztery progimnazya 
żeńskie i męskie — podczas gdy Polacy zdołali 
zorganizować zaledwie jedno gimnazyum, I 'óre 
w dodatku wykazuje wiele braków, najczę : -ej 
niezleżrych od kiorownietwwa, Życie więc r „sta 
kształtuje się pod wpływem kultury rosyjskiej. 
Co gorzej: poczucie siły i pewność siebie posu-. 
wa Rosyan w ich postępowaniu tak daleko, że 
lekceważą sobie władze rzędowe polskie, upra- 
wiają agitacyę bolszewicką, a głównie deniki- 
nowską, dziażejąc tem samem na zgubę pań- 
stwa i narodu polekiego. 

Sądzimy, że władze polskie nie pozwolą nadal 
na lekceważenie siebie i postarają się o to, aże- 
by żywioł rosyjski, pozamiejscawy, rokrutujacw 
się przewcżnie z byłych urzędników, jako szko- 
dliwy i niebezpieczny dla państwowości pol- 


skiej, usunać z teryteryum zajętego przez woj- 
SĘ "o Talaia" 


a D 

Z Litwy, 

Wileński „Nasz kraj" donosi z Mołodecznej 
między innemi: Jak mogą być pożytecznemi 
kółka młodiieży, niech jako przykład posłuży 
nasze, molodeczańskie; co tydzień mamy sym- 
ratyczne widowiska, i zabawy, Coraz to inną 
lepszą mowe wokół się słyszy, Ostatniej nie- 
dzieli, odbył się w sali teatru okolicznościowy 
wykład z powudu pierwszej rocznicy ogłosze- 
Śpij Republiki Polskiej (Lublin, 7—KI, 
í Gdyby nie kółko młodzieży, 
a miejscowe szkały, jużby się dzieci uc: ł 
przogiiny, W ciągu tak krótkiego is i 
rzecz szkół złożyło Koło ok. 2100 rb.: pracowni- 
cy trakcyj z zarobków swych ofiarowali U85 r. 

Wszystko to jednak wraz ze skromnem wpi- 
sowem mie starczy na opłacenie nancżyciel- 
Bitwa Szkoły początkowej j ginmazyum, wsku- 
tek czego kiika sił pFcaagogicznych musiało 
szukać chleba gdzieindziej, 

Oczekiwanyci od Rządu i od Dowództwa Ko- 
lei zasiłków nie widać, i można być pewnym 
iż do grudnia wyirw alsza resztą misyonarzy się 
tczpierzchnue, Niektórzy za wrzesień i paź- 
dziernik ponsyi się zwzekli. Kolej nawet opału 
do szkoły dla dzieci saych pracowników nie da- 
je, i w budynku o brakujących szybach zmarzli- 
bysmy, gdyby nie obywaielskość naczelnika re- 
jonu, p, halisiewica, który szkołę, jak maże, 
ogrzewa. Tymczasem mamy całą drużyną skau- 
ta. Dziewczęta i chiopcy z zapałem się pracom 
i harcerstwu oddają. 

J ako pociechę w tym smutku, wymienić na- 
leży powstanie szkół ludowych w poblizkim 
Chorzow ie i Izabelinie, 

Zóamałoby się, iż nasza władza kolejowa dla- 
tego być może, popierać szkół nie jest w stanie, 
ze innych spraw ma wyżej uszu. Ale cóż mów: 
o schie taki wypadek, jak ter, że 12 zm. poxicz:s 
transportu padło z głodu 28 sztuk bydła, Jak 
sobie wyuumaczyć bezpredukcyjny postój na 
st. Mołodeczno od 3 tygodni 50 wagonów, gdy 
jednocześnie narzeka się na ich brak. wskutek 
cego cała komunikacya państwowa kuleje? 

Jak się wreszcie z tem pogodzić, by na st. Mo- 
łodeczno zmarziy 2 pociągi kartofli? Więc się je 
poto wozi, by jeszcze wydatkowiać później na 
wyrzucenie?! 

Inaczej się kmwątają ludzie nieurzędowi. Oio 
miejscowe Koło Polek i Rada Opiekuńcza. v- 
rządzają kuchnię, gdzie biedny, a zwłaszcza 5. 
nierz, znajdzie za tani grosz zdrową i posils>. 
strawę, a może i rozrywkę, A sprawa to pi 
czasie, bo z opałem i aprowizacyą krucho. Kie. 
dy zimno i głodno nam, — gorzej w polu, i ot 
przed paru dniami zapociątkowano „Pomoc 
Żołnierzowi Polskiemu". „Niech się nasz wyba 
wiciel i obrońca wszędzie czuje, jak w domu.“ 
E CK 


KRONIKA 

POD ADRESEM KRAKOWSKIEJ DYRĘK- 
CYT KOLLJOWEJ. Emeryci kolejowi pozwala- 
ja sobie na skromne zapytanie, jak diu-. maja 
czekać na pensyę, bo od wześnia pensyi jeszcz 
„ie wypłacono. Dyrekcya jest mże tes 
zdania, że eineryci bez pensyi też żyć mogę. — 
Pan Jasiński pofatyguje się może wglądnąc w 


które podtrzymu. 


pencyi rosyjskiej. Można powiedzieć, że Równe | skańndaliczną gospodarkę swych podwładnych 
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w roli głównej, 


i zarządzi jaknajszybszę wysyłkę zaległych 
pensyi 

STREJK FORMIERZY W FABRYCE „OD- 
LEW“ NA GRZEGÓRZEACE w Krakowie 
trwa od poniedziałku bieżącego tygodnia. — 
Strajkujący domagają się polepszenia warun- 
ków płacy. Niestety zarząd fabryki słuszne żą- 
dania robotników odrzucił, co spowodowało 
Strejk. Zaznaczyć należy, że formierz» pracu- 
ją na akcrd, i mimo wytężającej pracy, prze- 
kraczającej nawet 8-godzinny dzień roboczy nie 
sẹ w stanie zarobić na skromne utrzymanie, — 
Praca formierzy (odlewaczy) jest bardzo cię- 
żka i odbywa siy w warunkach dla zdrowia nie 
zmiernie szkodliwych. Pragnąc intenzywnie 
practiwać, robotnik musi się odpowiednio ed- 
żywiać co przy. dzisiejszych nizkich płacach 
jest tylko marzeniem, To też formierze pracują 
cy ciężko wśród trującej atmosfery fabrycznej 
ulegają wycieńczeniu i chorobom często przed- 
wcześnie schodząc do grobu. Upór przedsię- 
biorcy odmawiającego tej kategoryi pracowni- 
ków podwyższania płac akordowych, jest chy- 
ba podyktowany li tylko interesem kapitalisty- 
cznego wyzysku, Zarząd fabryki „Odlew“ po- 
winien uznać słuszne żądania pracowników i 
nie przeciągać niepotrzebnie bezrobocie w tak | 
krytycznych czasach, Dodać należy, że formie- 
rze w przeciwieństwie do robotników pracują- 
cych w innych fabrykach, nie korzystają z ża- 
dnych ulg aprowizacyjnych i zdani jedynie na 
zaopatrywanie się w handlu paskarskim stają 
się pastwą lichwiarskiego wyzysku. 

POPOŁUDNIE DLA DZIEGI. Staraniem Üni- ' 
wersytetu Lud. im, A. Mickiewicza odbędzie się 
w niedzielę dnja 14 bm. o godz. 4 popoł. w lo- 
kalu Instytutu muzycznego (ul. św. Anny l. 2 
II. p.) szóste „Popołudnie dla dzieci“ z następu- 
jącym programem: Zawisza Czarny, z obraza 
mi świetl. (p. Wnorowski). Produkcye muzycz- 
ne uczniów Instyiutu muzycz, Rycerze śpiący w 
Tatrach, z obrazami świetl. (p. Jednowska). Bi- 
lety do nabycia przy wejściu, 

ZWIĄZEK INWALIDÓW WOJENNYCH Rzeczy: 
pespolitej Polskiej zawiadamia, że otrzymał z Kra. 
jowego Zakładu Odzieżowego dla członków Związ- 
ku przydział płótna włoskiego, (2600 m) i to roz- 
sprzedawać będzie w gmachu Muzeum Przemysło. 
wego, Smoleńska 1, 9. II, p. przez wtorek i środę 
16 i 17 bm. w godzinach od 9 rano do 2 popołudniu. 
Należy przynieść ze sobą legitymacyę Związkową. 
Pierwszeńsiwo mają żonaci, 

SPRZEDAŻ JAJ. Magistrat zawiadamia, że skle- 
by rejonowe mączne sprzedają jaja na bieżący ty» 
dzień po dwie sztuki na osobę w cenie 1 K30h za 
sztukę za ściągnięciem górnego kuponu lezityma.. 
cy, zbiorowej Nr. 49 zaś na następny tydzień od 14 
qdo 20 grudnia sprzedawać je będą w tej sumej ilo- 
ści i cenie na kupon 51. Równocześnie wzywa się | 


skiepy rejonowe aby po wyczerpaniu przydzielonego 
do | 


ma 


zapasu jej zgłosiły się o dalszy ich przydział 
Spółki zbytu jaj „Ovum* ul. św. Tomasza L. 15, 

Z TEATRU IM. J. SŁOWAGKIEGO. Dzisiaj wra- 
ca na afisz „Makbet“ z p. J, Sosnowskim oraz L. | 
V'ancewicz w rolach głównych, Jutro POP. wytworna 
komedya A. Testoniego Powodzenie“. Wieczorem, 
„Jeszcze wczoraj* Z, Wójcickiej Wtorkowa nowość 
L, Kampfa „Nina“, obudziła niezwykle żywe zain: | 
teresowanie,  Dyrekcya leatcu uprasza tą drogą 
ranie i panów, którzy brali już udział w chórach 
„Betleem polskiego" lub też chcieliby brać go w b. 
sezonie. aby raczyli zgłosić się do sekretaryała w 
godzinach wieczornych. 

Z TEATRU „BAGATELA“, Dzisiejsze przedsta: 
wicnie popołudniowe dla dzieci i młodzieży przy- ' 
niesie parę nowych i ciekawych bajek i opowieści 
w wykonaniu pp. Ilańskiej, Berskiego. Kalicińskie- 


„kiego i Mareckiego,-- nową seryę wysoce interesu- 


iących tańców aoi ("jej Tea inierpres: 
szcie milutki obrazek pt. . Ceny hiletów 
odpowiednio zniżone. Wieczorny dz: zieiszy spektak] 
wypełni „ABC w miłości”. Popołudniówka zaś nie: 
Gziełna da nam „Kontekcyę męską", Próby z „Tans 
cerki“ Langycla w pełnym toku. 

Z TEAFKU PUWSZŁCZNEWO Dziś wyborna 
farsa „Potasz i Porlinniter". Jutro ponołudnin popu. 
iarny, arcywesoły wodewid Anczyca: „Dwar zladzie. 
JE wieczorem zaś cndna opera Siłanssa .„!łaro 1 


© rański' z niezrównanym przedstawicielem kros. 
yi tytułowej. p, II. Millerem i z p. Ilendrichówna 
serakianku. zimajer, Lelewiczem, Ludwiegiem, Tais 
rewskim, liswitą i in. w rolach głównych oraz 7 


*" panialrm cezsrceszcm pn. Kcszutskich w akcia 
drugim, W poniedzialek premiera „Białe fartuszki*, 4 


zwłoki lub zachodzących w 


! munta Eysmonta —— 
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KINOTEATR „SZTUKA“ — HOTEL SASKI, UŁ. Sw. JANA 6. 


„Białe fartuszki* grane będą w obsadzie pierwszo» 
rzędnej. 
SBKAMDALICZNY NIEŁAD NASZYCH TELE- 


; Sobota popoi.: 
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, Niedziela popol: 


GRAFÓW, Urzędnicy p.“Lindego są widocznie | 


zdania, że nagle to po dyable, gdyż przetrzymu- 
ją całymi dniami depesze terminowe. Ostatnio 


tow. pos. Czapiński otrzymał depeszę termino- í 


wą, nadaną 10 grudnia, a wzywającą go na wa: 
żny odczyt... 12 grudnia popołudniu i oczywi- 
ście zdążyć na odczyt nie mógł, Gdyby nadają- 
cy był osobiście wyjechał 10 grudnia z Warsza- 
wy do Krakowa byłby na miejscu 11 grudnia 
rano i sprawa byłaby załatwiona. Jeśli więc tak 
dalej pójdzie, to chyba wrócą stare, dobre cza- 
sy „posyłek' i „umyślnych”, gdyż człowiek prę- 
dzej sam zajedzie na miejsce niż depesza termi- 
Nowa. 

SPRAWA MINISTERSTWA ZDROWIA. Wo- 
bec wieści o zamierzonem zwinięciu Minister- 
stwa zdrowia publicznego zwróciły się Izba le- 
karska, Wydział lekarski Uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego, Towarzystwo lekarskie krakowskie 
i Związek lekarzy Małopolski i Śląska do Na- 
czelnika państwa, Sejmu i Rady Ministrów“ z 
prośbą o utrzymanie osobnego Ministerstwa 
Zdrowia, 

PKŁCZ Z KARYEROWICZEM. Z Tarnowa 
piszą nam:'Koło miejscowe Zawodowego Zwią- 
zku pracuwników kolejowych w Tarnowie w 
myśl jednogłośnej uchwały Zarządu Kola dn. 
8 grudnia 1919 wykreśla z listy członków jako 
renegata i karyerowicza p. Franciszka Piłata, 
starszego konduktora w Tarnowie, za jego wro 


' gie wysiąpienia przeciw Związkowi, zaś co do 


stosunków towarzyskich z nim zostawia się o- 
gółowi swobodę w postępowaniu. Koło miej- 
scows Tarnów. 

WYDZIAŁ TOWARZYSTWA BRATNIEJ PO 
MOCY SŁUGHACZÓW WSZECHNICY LWOW- 
SKIEJ, zwraca się jeszcze raz z gorącg prośbą 
i upomnieniem do P. T. Kolegów i Koleżanek, 
by niezwłocznie nadsyłali swe zaległości w 
Twie na ręce Wydziału Bratniej Pomocy, 
Lwów, Łozińskiego l. 7. W ten sposób przyjdą 
z pomocą maieryalną swym kolegom i kole- 
żankom przostającym na lwowskiej Wszech- 
nicy, którym Towarzystwo będąc w  stosun- 
kach bardzo opłakanych nie wiele może po- 
módz. Kolegów, obcjętnych na sprawę Twa, o 
ile nie usprawiedliwią w najkrótszym czasie 
spłacie długów 
przeszkód, ostrzega się przed ewentualnościa- 
mi, jakich Two będzie zmuszone chwycić się. | 
Również dziękujemy serdecznie tym, u któ- | 
rych głos nasz znalazł oddźwięk, a w szczegól- 
ności, którzy uiścili w całości swe długi. 

PRÓBA UCIECZEI % CYTADELI Z Warsza- 
wy donoszę: Brat =" z głośnej ucieczki 
połączonej z zabójstwem žandarma, por. Zyg- 
Częsław Eysmont za uła- | 
twienie ucieczki brain precz wwęczenie mu re- 
wolweru został aresztowany i osadzony w Cy- 
tadeli w celi £-go piętra, dobrze okratowanej i 
zabezpieczonej. Mimo to jednak Eysmont po- 


'kusił się o ucieczkę. Do rąk jego w sposób do- 


tychczas miewytłómaczony dostał się pilnik, za 
pomocą którego przepiiował wczoraj wieczo- 
rem kraty okna poczem skckczył z wysokości 
2 piętra. Skok był fatalny — Eysmont złamał 
nogę w goleniu. Mimo strasznego bólu jednak 
Eysmont dowlókł się do drugiego budynku, po- 
czem korzystając z tego, że był w mundurze o- 
fieerskim zawołał jednego z kręcących się w 
pobliżu żołnierzy, rozkazując mu sprwadzić 
samochód. Żołnierz, nie znający Eysmonia, po- 
słucha! oficera i udał się by rozkaz wsk nać. 
Zanim jednak wrócił, zobaczył Eysn:onta jeden 
z żandarmów, kióry wszczął alarm. Kysiu mla 
znowu ujęto i odstawicna čo szpitala więzien- 
nego. 


DZIS W.Ż.D.S.A PIPS. b 2 MB M, og 
i WICCZGTED. E snirlnrz bez tajne na 
niejggn0 * 6 Wsiyw roo 41 ar- 
zsjanyele i gości RA ach wpronadaony ci. 
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TEATR IM JUL. SŁOWACKIEGO: 
Sohsta: Makbet. « 
Niedzicia kopo.: „Powodzenie”. ° 
Wieczćr: „Jeszcze wczcraj”. 
TEATR BAGATELA" 


„Przedstawienie dla dzieci", 
Wieczór: „ABC w milości“. 
Niedziela popoł.: „łsonfekcvą meska“, 
Wieczór: „ABC w miłości", 
TEa t Pow v.BLEWY: 
„Potasz i Perlmutter". 
„Dwaj złodzieje“ 
Wieczór; „Barco cyganski", 
UPLNKTRKA W NOWOŚCIACH 
Sobota: „Polska krew“. 
Niedziela popol: ..Cnotliwa Zuzanna“. 
Wieczór: „Romans na dachu", 
ROLLEGIUJ WYKŁAJUW NAUKOWYCH 
Rynsk qłówny. Linia A—B L 33. 
Sobota: Prot., dr Józef Reiss; „Beethoven* (z ilustr. 
JREA i 


Sobota: 


Z życia partyjnego, 

FEACZNOŚĆ TOWARZYSZKI! W niedzielę 
14 o godz. á popcł. odbędzie się w sali Kasy 
chorych parter na lewo prosio z bramy, Duna- 
jewskiego5, zgromadzenie towarzyszek z po- 
rządkiem dziennym: 1. Sprawczdanie z konfo- 
rencyi kobiet P. P, S. w Warszawie, 2. Rela kO- 
blet w chwili obecnej. Towarzyszki jawcie się 
liczaiel 

Baczność Chórzyści! We wtorek 16 bm. próba 
chóru o godz. 8 wiecz. Uprasza się wszystkich 
czionków-chórzystów o liczne przybycie. Do omó* 
wienia sprawa urządzenia wspólnej Wilii, oraz spra- 
wienie tradycyjnego „Drzewka“, 

BACG<NGUwć CZŁGNKOWIE ROBOTNICZYCAH 
KONSUJAÓW w Krakowie należących do dwóch 
lub więcej konsumów muszą najdalej do 15-go 
ginudnia złcżyć oświadczenie, w którym konsu- 
mie chcą pobierać towary. Członkowie przeno- 
sząc się do nowych konsumów robcetniczych (Dę 
baiki, Krowodrza), muszą bezzwłocznie zgłosić 
swe wystąpienie z konsumów dawnych, Człon- 
kom kcsumów rob. ne wolno również należeć 
do innych (nieproletaryackich) organizacyi spół 
dzielczych. Członkowe, którzy nie zastosują się 
do tego wezwania zastaną wykluczeni, 

Zarząd Związzu „Proletaryat, 

ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW SZEW» 
SKICH odbędzie się dnia 15 bm. o godz. 3 po* 
poł. w demu przy ul. Dunajewskiego 1. 5, Na 
porządku dziennym: nowy cennik płac. 

PUSILDZENIE WYDZIAŁU RADY ROBO- 
TNICZEJ odbędzie się w poniedziaełk d. 15 bm, 
br. w sekretaryacie Rady rebotniczej. Początak 
o g. 7 wieczór. Wzywa się wszystkich członków 
o punktualne przybycie. 

Prezydyum R. D, R. P. 

POSIEDZENIE PELNEJ RADY DELEGA 
TÓW ROBOCTNICZYCH P. P. S, w Krakowie od 
będzie się w piątek dn. 19 grudnia b. r. w sali 
Związku Stow. rob. Dunajewskiego 5. Początek 
o g 7 wieczór. Porządek dzienny: Aprowizacya 
Wnioski. Wzywa się wszystkich członków. o 
bezwarunkowe przybycie. 

Prezydyum R. D. R. P, P, S. 

SEKRETARYAT RADY ROBOTNICZEJ wzy: 
wa Towarzyszy reflektujących na przydział 
piótna, by w myśl uchwały zgłaszali się na lie 
stę najdalej do środy t. j. 17 grudnia b. r. gdyż 
w tym dniu lista będzie zamkniętą i wydawa: 


| nie dla zapisanych rozpocznie się od czwartku 


| Perlberger i Scheuker, Kraków, 


| tej. 18 grudnia i późniejsze wpisy nie będą u- 
względnione. Zapisy przyjmuje się w Sekreta- 
ryacie Rady ccdziennie od 6 do 8 wiecz. a w 
niedzielę od 10 rano do 1 w południe, 
Sekretaryat R. D. R. P, P. 8. 
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Adwokat Dr. Alfred Spirer 


otworzył kancelaryę adwokackę 
W JAŚLE. 
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== OSTRZENIE NAPRAWĘ | KIKLOWARIE === [6 
ez IWSTRUMEBTÓW CHIRURGICZNYCH === | 
NOŻY, NOŻYCZEK, BRZYTEW, SCYZORYŁOW, MASZYNEK DO MIĘSA, NOŻY INTROLIGA- [IE 


TURSKILH ip. WYKONUJĄ KAJTENIEJ DOSTAWCY: KLIK U. Ja, SZPITALI KRAJOWYCH, ik : 
awsm WOJSK POLSKICH Itp, ==mnnuonas mn | jest TE e E trunkiem narodo- 


a wym. Tylko w oryginalnych butelkach 
SA z marką „ZAGŁOBA“. 
RB EE SWEEK LS 


FABRYKA INSTRUMENTÓW CHIRURGICZNYCH I WETERYNARYJNYCH „ Fabryka 


(Tow. akc.) w pobliżu Krakowa poszukuje urzędnika (czk 
KRAKÓW, ULICA SŁAWROWSKA L. 6. ERU ST KE D APMAKSA, 


Oferty z odpisem świadectw i podaniem warunków na” 
Obsługa fachowa?! Dia szpitali I cdsprzedawców ceny hurtowne! Dostawa odwrotna! desłać mr do Agencji Dzienników „Ruch“, Kraków, 


Szczepańska 9 pod „Fabryka“, 
Ządajcie tyiko najlepszego mydła 
o m ncdniowyot RA Dn L“ toaletowego przetłuszczonego 


Y brodawki i skórę szy, 
h G zgrubiałą na podeszwach A 

firma A A ya i bez —"y p 66 
y bk —— UWA =" A y9 i K 


ignacy Gypres wyrob. Farmac. sk „API. PER w Warszawie. O z fabryki „MAGNOLIA” 


d zystk  — talicz 5 
Kraków, Szewska 13/18 Sprzedają wszystkie apieki t składy apteczne. — Hurtownia i detaliczna sprze zion mydła toaletowe: „Liliowe mleczne”, 
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a towary daż w Krakow e: w aptece K. Wiszniewskiego, Floryańska 15, Ewa", Magnolia“ Perfumeryjne“, „Ko- 
< O A 91 LL) y” L1) 

OE SESTO smos-Magnol.a" , zawieraj. 80°/o tłuszczu. 

, Niklowy system Mar na Małopolskę | Śląsk Cieszyński: 


HA Roskopt Patent z 
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Has tas STOCKS IN EUROPE | MECHANIKA: 
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„ŻEGLUGA POLSKA“ W KRAKOWIE, Stow. zarej. z ogr. por. 


Kraków, w październiku 1919 


Zaproszenie do subskrypcyłl. 


„Zegluga Polska“ w Krakowie Stow. zarejestr. z ogr. por. po dwuletniej prawie działalności w powyższej formie prawnej, stosując 
się do uchwały swego zwyczajnego Walnego Zgromadzenia z dnia 26 kwietnia b. r. postanowiło przystąpić do zamiany na Towarzystwo 
Akcyjne celem rozszerzenia swych agend na Wiśle, uniezależnienia swych transportów przez zakupno dwu większych statków parowych 
(holowników), zwiększenie parku galarowego o dalszych 200 jednostek, a wreszcie uruchomienie swej filii dla żeglugi morskiej w Gdańsku. 
Ww Wy celu przedłożyło ono Ministerstwu Przemysłu i Handlu projekt statutu spółki akcyjnej o kapitale 


5,000.000 koron | 


podzielonym na 25.000 sztuk pełno i gotówką Adm, akcyi po 200 koron, z tego 15.000 sztuk akcyi imiennych, które muszą pozostawać 
własnością obywateli państwa polskiego, oraz 10.000 sztuk akcyi opiewających na okaziciela. Przelew akcyi imiennych z jednej osoby na 
drugą wymaga zgody Zarządu. 

Na podstawie upoważnienia Ministerstwa i ae i Handlu w Warszawie z d. 22 września b. r. Nr. 15563/19 rozpisuje „Zegluga 
Polska“ w Krakowie, Stow. zarejestr. z ogr. poręką 


SUBSKRYPCYĘ 


na kapitał akcyjny Spół! ki Akcyjnej god hrmą: 


„ŻEGLUGA POLSKA“ S. A. W KRAKOWIE 


pod następującymi warunkami: 

1) Tów. „Żegluga-Polska* w Krakowie, Stow. zarej. z ogr. poręką oraz wszystkim udziałowcom tegoż Towarzystwa przyznaje się prawo 
pierwszeństwa do poboru akcyi do wysokości 8,000.000 koron. 

2) Reszta akcyi przypadających do subskrypcyi oraz akcyi nie objętych przez wymienionych pod 1) przypadnie innym subskrybentom. 

3) Z dniem 1 stycznia 1920 obejmie nowa Spółka akcyjna wszystkie przedsiębiorstwa koncesyonaryuszki po cenie szacunkowej w zamian za akcye. 

4) Przy zgłoszeniu ma być zapłaconą w gotówce cała należytość subskrypcyjna. 

5) Repartycyę akcyi przeprowadzi Komitet założycieli do 80 dni po zamknięciu subskrypcyi według swego uznania, przyczem zastrzega sobie 
przydział akcyi imiennych lub na okaziciela opiewających, Na wypadek nieprzydzielenia akcyi zwróci Towarzystwo wpłacone kwotv 
najpóźniej w 30 dni po dokonanej repanycyi wraz z 1'fa procent cd dnia dokonanej wpłaty. 

6) Prawo pierwszeństwa do poboru akcyi wedle ust, ł) winno być Paai najpóźniej do dnia 31 grudnia 1919 r. 


SUBSKRYPCYE I WPŁATY PRZYJMUJĄ: 
„ŻEGLUGA POLSKA* W KRAKOWIE, Stow. zarej. z ogr. poręką 


Bank Przemysłowy we Lwowie oraz iilie Bank Krajowy we Lwowie oraz filie Galic. Ziemski Bank Kredytowy we Lwo- 
w Krakowie, Droiiobyczu, Krośnie i Da- w Krakowie, Lublinie, Stanisławowie wie oraz filla w Krakowie. 
browie Górniczej. i Ekspozytura w Białej. : 
Bank Handi w j i Bank wwa A dał Bank Związku Spółek Zarobkowych w Po- 
an andlowy w Warszawie, > ZA. aen si Zua az jep i zawie. 
3 i PE A Tow. Oszczędn. i Zaczek w Cieszynie. o diża ASK 
Powiat. Kasa Oszczędności w Krakowie, vom bankowy August Raczyński Bank galic. d'a handlu i przemysłu 
Bank Ziemski w Krakowie. w Krakowie, w krakowie. 
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